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P re n u m e ru j  p n y ju n ą ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Różanej w domu pod L. 413,

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe auatryackie. ....
O e r< M ic n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatą: od wiersza drobnego (pet ) 
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C Z A S**

o d  I g o  L ip c a  1 6 6 1
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
rir. »«*—  złr. l O . — *łr. 5 . — złr. » •

\Ye Lwowie i
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
■łr. » 1 —  złr. l O  k o  c.— złr. *  » 5  c.— złr. 9 .

Z  przesyłką pocztową tc pąpstwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

Złr. * « . — d r . » • . — złr. złr. •  9 9  c-
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W e Lwowie: w Ajencyi „ C X A S U “  p. Aleksan­
der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i . ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy sią tylke od Ig# kaidege mię- 
liąei.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „C Z A SU ** za granicą, ogłoszona jest w ty 
tule każdego numeru.

musiało być zupełne, całkowite, nie zosta­
wić ani cienia nieufności, skoro miało się 
stać źródłem siły dla monarchii, skoro mia- 
o być wstępem do nowego jój przeobraże­

nia i przyszłej potęgi. Pozostaje tylko ży­
czenie, aby reszta monarchii, którą składa 
większość jćj ludów, doszła po tój samój 
colei wolności i zaufania, do utworzenia 
wraz z Węgrami jednćj całości, bo w tćj 
jedynie leży bezpieczeństwo każdćj części 
a oraz pomyślność i potęga ogółu.

KORESPONDENCI! CZASD.
L w ó w  9 czerwca.

BA r a k ó w  15 czerwca.
Uczucia radości i zapału wywołał akt 

amnestyi, pisze nam korespondent z Pesztu 
w liście wczoraj zamieszczonym. Pojmuje­
my to bardzo, i podzielamy w części, cho­
ciaż amuestya nie nas się tyczy. O wdzię­
czności nie ma tu już mowy, bo uczucie to 
do innego rzędu amnestyj się odnosi; bo 
akt tak ogólny, bez żadnego wyjątku i wa­
runku, którego podarunek na rzecz inwali­
dów honwedzkich, ich wdów i sierót, osta­
tnim zdaje się być tylko wyrazem, jest nie­
równie czemś więcój, niż prostym aktem 
prerogatywy monarszćj wspaniałomyślnie u- 
żytój. Akt takićj amnestyi może być tylko 
dziełem królewskości w pełnym majestacie 
swego namaszczenia, jest dowodem wza­
jemnego uznania korony i narodu, a oraz 
owćj siły, jaką tylko dać zdoła ich zupełne 
a obopólne zaufanie. Odpowiada on wybor­
nie poważnym, wzniosłym a głębokim ale- 
goryom koronacyjnego obrzędu. Jest nieja­
ko ich następstwem i takowe zamyka. Czyż 
król węgierski na owem poszteńskiem wzgó­
rzu sięgając dobytym mieczem w cztery 
świata strony, nie wskazywał, że korona 
zewnątrz tylko nieprzyjaciół mieć może, że 
ich wewnątrz nie ma?....

Amnestye są nie samemi tylko aktami 
łaski monarszćj. Są one także jakby ba­
rometrem, który wskazuje stan atmosfery 
wewnętrznćj państwa. Służą za miarę do 
ocenienia stopnia zaufania między monar­
chą a narodem. Jakiekolwiek wywołują 
je  okoliczności, jakiekolwiek względy i wy­
magania polityczne kierują ich doniosło­
ścią, oznaczają ich granice, zawsze wy­
jątki i warunki w aktach takowych świad­
czą o pewnej obawie, niedowierzaniu, lub 
nareszcie o celach całkiem obcych, do ja­
kich bywają zwrócone. Nie ma tego wszyst 
kiego w amnestyi węgierskićj. Nikt nie po­
trzebuje szukać czyli w nićj jest zawarty 
lub nie 5 napróżno stawiałby kto pytanie: 
z jakich powodów daną była amnestya? 
Jest bo jest; król dał bo ufa narodowi a 
naród jemu. Nietylko Austrya ale cała Eu­
ropa uważać musi akt ten za najwyższą 
sankcyę pojednania z Węgrami. Pojednanie

(Id. J .)  Sprawy nasze prowincyonalne przy 
cichły wobec ożywionego ruchn na wielkim świę­
cie politycznym. Monarchowie europejscy zwie­
dzają Paryż i nagromadzone tam osobliwości, a 
nawet Car moskiewski porzucił swych gości sło­
wiańskich, aby złożyć hołd przy ołtarzu postępu 
i sztuki. Jakie uczucia w nim wzbudziły okrzyki, 
któremi go witała wszędzie ludność paryska, przy­
pominając mu za każdym krokiem Polskę i jej 
krzywdy, nie wchodzimy. Jego doradcom zdawała 
się być aż nadto dostatecznem, jeżeli ogłoszoną 
zostanie amnestya w takiej formie, iż jej wyko­
nanie od dowolności każdego czynownika^ zależeć 
będzie. O oddania zagrabionych własności posia­
daczom polskim, o zniesieniu zakazu używania 
języka własnego, o Uwolnieniu kościoła katoli­
ckiego z krępujących go więzów, nie ma żadnej 
wspominki w ukazach carskich i senackich. Sło­
wo a m n e s t y a ,  miało być dostatecznem dla ka- 
torżników syberyjskich, dla więźniów znękanych 
w podziemiach, dla usychających z tęsknoty i 
odartych z mienia tułaczy L 

Umieliśmy i umiemy znosić cierpienia wszel 
kjego rodzaju, z cichem i pokornem zdaniem się 
na wolę Bożą. Karta dziejów ubiegłego stulecia 
r»ucona na szalę sądów świata najlepszym na to 
j 0gt dowodem. Lecz w serca tylu kroci prześlado­
wanych i uciśnionych trudno wlać tę rezygna- 
cyjuą cierpliwość i utrzymać ją  wobec ciągle 
trwającej i wzmagającej się niedoli i wobec cd- 
dzienuie ponawiających się krzywd. Namiętności 
odzywają się wśród najgłębszej ciszy pokoju, wy­
pływają na jaw  wśród harmonijnej zgody towa­
rzyskiej; z pomiędzy niezliczonej mnogości ofiar 
despotyzmu carskiego, wypłynęła także jedna 
ofiara nad poziom boleści i wśród głośnych do­
magań się sprawiedliwości ludu paryskiego i Fran 
cyi, czynu szalonej rozpaczy się dopuściła.

Okrzyk zgrozy wydobyty z głębi duszy każde 
go prawego człowieka, a osobliwie każdego Po­
laka, przemawia dowodnie, jak dalece się brzy­
dzimy podobnemi zamachami; być może, iż rada 
carska użyje tego wypadku na zaostrzenie nie­
ludzkiego postępowania z Polakam i, pomimo, iż 
tikow e wywołało ten zamach opłakany; być także 
może, że się upamięta, pomnąc na prawa śmier­
telności i spotkawszy się tak z bliska z wywoła- 
nem swemi postępkami widmem rozpaczy. Ubole 
wając nad nieszczęsnem tem zdarzeniem, ubole 
Warny nad zaślepieniem rady przybocznej Cara 
iż przechodzącem granice ludzkiej natury okru­
cieństwem popycha jednostki do podobnych zbro 
dn i , a ubolewanie nasze dzieli cała nasza nie­
szczęśliwa Ojczyzna i cała ludność świata ucywiii 
zowanego. ,

Delegacya polska w Radzie państwa zdecydo 
wała się w chwili ostatniej głosować za adresem; 
obiegają wieści potwierdzane przez osoby z Wie­
dnia przybywające, iż p. Beust widząc opozycyę 
Polaków, powołał członków delegacyi na konfe- 
rencyę, i usłyszawszy powtórzone przez nich wa­
runki, a mianowicie „udzielenie sankcyi uchwa­
łom sejmowym, zaprowadzenie języka polskiego 
w urzędach, mianowanie ministra bez teki dla 
Galicyi, i ustanowienie najwyższego sądu dla 
Galicyi we Lwowie,“ czuł się być zniewolonym 
do przyjęcia i uznania tychże warunków ; obietni 
ca zaręczona słowem p. ministra skłoniła naszą 
delegacyę do głosowania za adresem, tem bardziej, 
że pragnęła ona uświęcić ugodę z Węgrami. Ufa­

my, że na tej nowo obranej drodze polityki na 
własną rękę prowadzonej, delegacya nasza nie do­
zna zawodu, ile wolelibyśmy byli zawsze, ażeby 
zamiast obietnicy nastąpiło było natychmiastowe 
wykonanie warunków, co przy szczerej a dobrej 
woli p. ministra żadnym nie podlegało trudnościom. 
Mają wprawdzie delegaci zawsze jeszcze broń 
opozycyjną w swych rękach, mają i  niezłomną 
wolę służenia krajowi z godnością i poświęceniem, 
mają nakoniec zaręczenia ministeryalne: byłaby 
tq jednak zawsze walka w swych następstwach 
mniej szczęśliwa i wdzięczna, aniżek stanowcza 
opozycya na podstawach woli narodowej  ̂osnuta. 
Nie chcemy wszelako sądzić przedwcześnie o tej 
sprawie, i nie pochwalamy krytyki, która na do­
mysł potępia czyny delegacyi.

Zadecydowana od kilku dni o r g a n i z a c y a  c. k. 
w ł a d z  f i n a n s o w y c h  i kas jest powstrzymaną 
aż do nastąpić mającego przyjazdu p. Namiestni 
ka, i zdaje się , że stoi w związku z danemi na 
szej delegacyi obietnicami ministeryalnemi. Mia 
uowanie nadradzeów finansowych już miało na­
stąpić, a z pomiędzy dotychczasowych radzców 
finansowych mieliby odejść do Czerniowiec pp. 
Oliva i Pramberger, z Czerniowiec zaś przybyłby 
do nas p. Jorkasz, jako radzca nadworny; wre­
szcie pp. Jeiteles, Morawetz i Albach poszliby na 
pensyę, a p.Em inger miałby pozostać wiceprezy­
dentem' dyrekcyi skarbowej galicyjskiej. Czyli 
wszyscy z pomiędzy pozostających nam urzędni­
ków finansowych o tyle władają językiem pol­
skim, ażeby byli w stanie urzędowanie po polsku 
prowadzić?••• wątpimy bardzo.

T o w a r z y s t w o  o g r o d n i c z o - s a d o w n i c z e
na mocy uchwały walnego zgromadzenia odbyte­
go na dniu 24 marca 1867 r. odbędzie na dniu 21 
czerwca r. b. drugie zebranie walne w malej 
sali ratuszowej we Lwowie. Zarząd tegoż Towa­
rzystwa czyni wszelkie zabiegi ku rozprzestrze­
nieniu swej działalności, lecz najgłówniejszą prze 
szkodą do osiągnienia celów zamierzonych jest je 
szcze dotychczas ciągnące się i niezałatwione o- 
statecznie przez Radę miejską oddanie szkółki 
drzewek owocowych w dzierżawę Towarzystwu. 
Od dwóch miesięcy leży ta  sprawa na stole Ra 
dy i pierwsze punkta już nawet uchwalone zo 
stały; dalej jednak postąpić nieszczęsnym trafem 
ta sprawa nie może, ani też ukończenia się do­
czekać, ponieważ od dwóch miesięcy brakuje na 
każdej sesyi pp. radnych do kompletu.

K o l e j  g a l i c y j s k a  K a r o l a  L u d w i k a  prze 
prowadza także uchwaloną reorganizacyę, a głó­
wną zmianą w jej dotychczasowym ustroju ma być 
ustanowienie dyrekcyi ruchu we Liwowie. Jak  wia­
domo, proponowano na posadę dyrektora trzech 
cudzoziemców a jednego Bolaka, za którym głos 
publiczny najusilniej przemawia, będąc o jego zdol­
ności fachowej i w ogóle o zaletach jego celują­
cych przekonanym. Kandydatem tym jest, jak  już 
raz donosiłem, p. Fr. Osberger były nadinżyoier 
kolei północnej, a późniejszy dyrektor kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej, mający z całego czasu swej 
służby najchlubniejsze świadectwa. Pozyskać tak 
cenną osobistość powinnoby być staraniem admi­
nistracyi, która znając kandydata zalecanego ze­
wsząd tak zaszczytnie, obok własnej korzyści u- 
względniłaby także słuszne życzenia kraju, przy 
obsadzeniach podobnych nie zapominając kandyda­
tów krajowych, którzy dotychczas po największej 
części pomimo troskliwych zabiegów i niezaprze­
czonych zdolności z niczem odprawiani bywali. 
I t a k  up. i teraz jeszcze, przysłano z Wiednia do 
Lwowa dziewięciu nowomianowanych urzędników 
kolei, samych cudzoziemców, z których żaden po 
polsku ani słowa nie rozumie, a prośby młodzi na­
szej krajowej o nadanie posad nie zostały uwzglę­
dnione. Powiadano nam, że w Wiedniu zawiązało 
się bióro ku dostarczaniu urzędników dla Galicyi; 
a gdy z nowourządzonemi stosunkami polityczne 
mi nasyłanie obcokrajowców do urzędów się u- 
niemożliwia, przeto ten nowy rodzaj przemysłu 
skierował zapewne uwagę swoją na obsadzenia 
miejsc przy kolei żelaznej, ze szkodą inteligencyi 
naszego kraju.

politycznego, i to zgodę w zupełnem znaczeniu 
tego słowa, bez żadnego skrytego zastrzeżenia, 
iez pozostawienia nierozstrzygniętych jakichkol­
wiek wątpliwości. Zgoda ta — mówił wtedy p. 
Beust _ J  musi znowu podnieść na zewnątrz zna­
czenie Austryi, wykazać jej żywotność, i co wię- 
cćj, musi ją  zrobić na nowo pożądaną sprzymie- 
rzanką tak w oczach ludów jak  gabinetów, a to 
pomimo, że Cesarz Napoleon nazwał ją  po bitwie 
królogradzkiej „trupemu. Bar. Beust wywiązuje 
się z zadania w programie swoim postawionego; 
czego nie można było powiedzieć o każdym z je­
go poprzedników. Przymierze z Austryą stało się 
znów ponętnem, a w tak krótkim czasie, po cięż­
kich klęskach wojny zeszłorocznej, stanowisko 
Austryi jako mocarstwa odzyskanem niejako na 
nowo zostało, jak  tego dowodzi „księga niebie­
ska" w sprawie konferencyi o Luxemburg. Inicya- 
tywa bar. Beusta w sprawie kandyjskiej, przed­
sięwzięta jeszcze przed ukończeniem sporu z Wę­
grami dążąca do wspólnego działania dyploma­
tycznego, pozostała wtedy bez skutku; gdy tym­
czasem po mianowaniu ministeryum węgierskiego 
i kiedy zgoda na dobre była utorowaną, inieya- 
tywa p. Beusta w sprawie luxemburskiej dała 
pierwszy popęd do porozumienia się między Fran- 
cyą i Prusami, chociaż depesze lorda Stanleys 
inaczej o tem mówią. Bardziej jeszcze pożądane 
mi stają się teraz przymierza z Austryą po koro 
nacyi w Peszcie. Sposób przywiedzenia zgody do 
skutku daleko wyżej cenionym jest za granicą a- 
niżeli tutaj, może dla tego, że nawyknięto tam 
stawiać daleko wyżej wartość zgody z Węgrami 
i doniosłość kwestyi węgierskiej niż my, nawykli 
do ciągłych drobnych utarczek. Kwestya węgier­
ska, użycie idei narodowości węgierskiej i użycie 
cmigraoyi węgierskiej było dotąd nieustającym 
przedmiotem polityki dla przeciwników Austryi. 
Podczas wojny wschodniej był to środek przymu­
sowy, którym wyciągnięto hr. Buol-Schauenstein 
z neutralności; w wojnach włoskiej i niemieckiej 
było głównym działaczem paraliżującym jedyną 
wyższość, jaką się Austrya zawsze odznaczała, 
wytrwałość, która dopomagała jej zawsze do wy­
chodzenia zwycięsko po wszystkich klęskach. Ko- 
szuth chciał w liście do Deaka nżyc jeszcze raz 
tej dźwigni, a to pomimo zgody z W ęgrami; ale 
mu ją  z ręki wytrąciła amnestya, a bardziej je ­
szcze darowizna datku koronacyjnego dla kalek, 
wdów i sierót po honwedach. Zgoda przeto jest 
zupełną, tak zupełną, iż przykładu jej w historyi 
uowszych czasów nie zapamięta obok podobnych 
auteeedencyj; a nawet umowa między Wilhelmem 
księciem Oranii i parlamentem w niezapomnia­
nym bill o f rights, nie da się jeszcze dostatecznie 
przyrównać do niniejszego wypadku. Zrozumiano 
to za granicą, jak świadczą czułe wylewy 
serc dziennikarskich. Ażeby jednak wartość tego 
pojednania należycie dała się spożytkować dla 
stanowiska Austryi za grauicą, potrzeba, aby u- 
goda jaka  zapadła z Węgrami, rozciągnęła wpływ 
swój i na inne części monarchii, to jest, ażeby 
prawa i swobody przyznane Węgrom stały się u- 
działem wszystkich krajów koronnych. Po tem, co 
zaszło w Budzie i Peszcie, nie okażą się pod tym 
względem żadne tutaj trudności, aby słuszne wy- 
m agauia i życzenia ludów zachodnich cesarstwa 
w równej mierze zaspokojone zostały. Wszelako, 
aby to nastąpiło, potrzeba tej samej konsekwen- 
tności postępowania, tej samej niewzruszoności na 
polu zasad i tej samej praktyczności, jakiej do­
wody złożyli reprezentanci narodu węgierskiego.

Dowitfduję się, że adwokat paryski Flocquet, 
któremu ubliżył Le Pays z powodu wiadomego 
zajścia z jenerałem Leboeuf w pałacu sprawiedli 
wości, i za to wyzwał jego redaktora na pojedy 
nek, onegdaj został lekko raniony w rękę. Paweł 
Granier syn, który wystąpił w tym samym dzień 
niku przeciw studentom za ich ujmowanie się za 
Polską, uniknie tym tylko sposobem wyzwań bez 
końca' które musiałyby źle dlań wypaść, że go 
większość młodzieży z Quartier latin ogłosiła nie­
godnym dania satysfakcyi.

członkom takowych; dowodzi ona zgubności dua­
lizmu pod względem wpływu onego na jedność i 
gotowość armii. Napis tej broszury je s t : „Dualizm 
i arm ia.“ Niejedno w niej jest wypowiedziane bar­
dzo ostro. Dowodzi ona np., że dualistyczna for­
ma państwa w Austryi bardziej odbija się w sto- 
sunaach militarnych, aniżeli w innych, albowiem 
narusza główną zasadę dzielności armii, jaką jest 
jeden ogólny zarząd j e j , i robi armię odbiciem 
politycznego podziału monarchii. Już w samej 
przemowie zapowiada autor, że wykaże szkodli­
wość dualizmu pod względem jedności armii, tu­
dzież uświęcenie przez, dualizm podziału armii 
ze szkodą całości i bezpieczeństwa monarchii.

Dziennik pratsk i Tagesbote, znany z swojej za­
ciętości przeciw czeskim dążeniom, powstaje su­
rowo przeciw postępowaniu z czeskiemi dzienni­
kami i broni niepodległości zdań i wolności pra­
sy. Ten język organu, zresztą idącego ręka w rę­
kę z rządem obecnym, nie może być pominięty 
milczeniem.

P a r y ż  10 czerwca.

Wiedeń 18 czerwca.
W i e d e ń  18 czerwca.

i —  r. Bar. Beust obejmując urząd, jak to pisa­
łem był jeszcze w grudniu r. z., postawił zgodę 
z Węgrami za myśl zasadniczą swojego programu

a. W yszła znowu w Lipsku broszura, bardzo 
nie na rękę rządowi, w formie bowiem memorya- 
łu przesłanego Radzie państwa, i którą za po­
średnictwem biór oba Izb rozdano wszystkim

O. Sądzono zrazu, że oziębłość zwiększy się w 
stosunkach między Carem i Cesarzem; lecz odkąd 
obadwa spojrzeli śmierci w oczy, mówią że naj­
większa łączy ich przyjaźń. Co więcej, mówią na­
wet, że cesarz Napoleon całkiem pozyskał serce 
Aleksandra i że król pruski niechętnem patrzy o- 
kiem na harmonią, tak mało odpowiednią polity­
ce i widokom p. Bismarka.

Wczoraj trzej monarchowie byli w Wersalu i 
zwiedziwszy Trianon, udali się do Saimt Cloud, 
gdzie spędzili jakiś czas u Cesarzewicza. Lwem 
dnia, monarchą, który najgoręcej dziś jest przyj­
mowanym, jest Cesarz Aleksander. Przebyte nie­
bezpieczeństwo nadaje mu urok, a ludność zapo­
mina o Polsce i wyrzutach czynionych Rosyi, my­
śląc tylko o sprawcy zamachu, którego ofiarą miał 
paść Car we Francyi. Gdziekolwiek się ukaże, 
słychać wzzędzie okrzyki: niech żyje Car! Naj­
przychylniejsze demonstracye objawiają się na cześć 
Aleksandra. Na króla pruskiego mało tu zresztą 
zważają.

Król pruski okazał się bardzo zadowolonym z 
manewrów żołnierzy francuskich na wielkiej rewii, 
która o mało nie przyprawiła o śmierć Aleksan­
dra, lecz zgorszony był dowolną swobodą żołnie­
rzy podczas defilady. Jest zapewne różnica mię­
dzy żołnierzem beztreskliwym, wesołym, uśmie­
chniętym a landwerzystą pruskim, z okiem .nie­
ruchomym jak  czaty i z palcami na szwach spo-
dni. .

Liczne adresy podpisują do Cara; leez ci na­
wet, którzy przeciwni byli okrzykom niech żyje 
Polska, a jest ich znaczna liczba, oburzają się na 
bezwstyd prasy półarzędowej z p. Pawłem Cassa- 
gnac na czele, chcącej przypisać moralną współ- 
winę w zamachu tym, którzy krzyczeli. Jeden 
tylko jest głos potępiający tę denuncyacyą. ̂ Wielka 
liczba osób rzuciła karty wizytowe panu Floquet, 
aby go przekonać, że nie zgadzają się z oskarże­
niami Constitutionnela i Pays.

Jutro wyjeżdża car A leksander. Usiłowano 
kilkakrotnie zatrzymać go w Paryżu. Carewicz 
udaje się do Londynu, a cesarz Aleksander do 
Darm8tadu, który opuściwszy, rówcześnie będzie 
w Berlinie z królem pruskim, mającym pozostać 
w Paryżu do 13 bm. Dopóki król Wilhelm nie 
wyjedzie, nie rozpocznie się ogłoszenie doku­
mentów odnoszących się do sprawy Juksembur-
akiej.

Dziś o godz. 9tej komisya reorganizacyi armii, 
wysłuchała sprawozdania p. Gressil. Zgodność jest 
zupełna między sprawozdaniem i komisyą. Gdy 
się zakończy dyskusya nad stowarzyszeniami, prąjy- 
dą pod rozprawy ustawy o armii, o prasie i o 
prawie zgromadzania się.

Trzej monarchowie odbyli kilka politycznych 
rozmów: Gorczaków, Bismark, Monstier i Rouher, 
długie mieli z sobą konfereneye. Rozbiór raportu 
rolniczego jeszcze nie ukończony. Skorzystano z obe­
cności w Paryżu pewnej liczby agronomów szwaj- 
carskićh, bawarskich i austryackich, zapytując się 
o zdania. Zdaje się, że raport w końcu roku do­
piero będzie ogłoszony.

Między 15 a 20 b. m. przybędzie król portu­
galski. Królowa hiszpańska, której przybycie od­
woływano, ma znów, jak  mówią, zjechać do Pa-

Część literacko-artystyczna.

P O S T Ę P
Listy z wystawy powszechnej w Paryżu

przez

Stefana Baszczyńskiego.

II.
(Dokończenie).

W ogóle czy to za pomocą dłóta, czy ™ P°“ “ 
cą pędzla zle lepiej oddane niż dobro i na­
miętności lepiej niż cnoty. Snać ludzie mają wię­
cej wprawy w przedstawieniu ujemnych stron , 
artyści więcej wzorów Bzpetnycb. Wspomniałem 
jnż, że Lucyper czyli anioł upadły wymodelowa­
ny przez Corti, jest arcydziełem. Mieszka tu zna­
komita artystka hrabina Colonna, która zwie sie­
bie Marcello. Jej marmurowe posągi liczą do naj­
piękniejszych. Najwyższą wartość ma niewątpli­
wie Bianca Capello, uosobienie wszystkich namię­
tności. Mało jest przedmiotów z taką prawdą wy- 
rażonych. Jeżeli artysta jaki chciał wyrazić to co 
nazywają sercem jak  litość, rozrzewnienie, uczu­
cie duchowe, trafił na przeszkody, które krępo­
wały natchnienie jego będące bezwiednie pod

wpływem ogólnego nastroju. Nic na wystawie nie 
widzimy zajmującego w tym rodzaju. Łatwiej każ­
demu przyszło przedstawić rozum. Santarelli wy­
roi Korynnę. Wspaniała. W prawej ręce trzyma 
wieniec, lewa ręka sparta na arfie; na boku zwo­
je papierów. Ale wszak Korynna nie tylko była 
uczoną i natchnioną; miała serce cor, nawet w na 
zwisku swojem. Z dziwnie estetycznym smakiem 
ubrał ją  artystra. Towarzysz mój zwiedzający ze- 
mną razem wystawę patrząc na ten posąg, rzekł: 

Czemu kobiety nie radzą się artystów, jak mają 
się ubierać?" Wielka prawda. Nie można pojąć, 
jak  osoby dbające o wdzięki swoje zasadzające 
wszystko na formie, tak małą n a tęż  formę zw ra­
cają uwagę; d laczeg o  poddają się niewolniczo 
wymysłom spekulujących krawców i szwaczek bez 
żadnego nkształcenia. W tem nawet upadek, ra - 
tłząc na stroje europejskie i porównywając je  ze 
wschodniemi strojami, których tu bardzo wiele, 
najwykwintniejsza sztuka zachodu ustąpić musi 
pod tym względem azyatyckićb ludów smakowi 
Ubiory wschodnie męzkie i kobiece przepyszne. 
Mają w sobie coś okazałego, poważnego, a co 
najważniejsza noszą jakieś piętne oryginalności 
pierwotnego, nieskażonego piękna. Zdaje się, ż t 
wieczysta natura w nich się wyraża a człowiek ją  
tyłku ozdobił i ku potrzebom swoim zastosował 
Każdy fałd przemawia, każdy krój ma swój ce 
Nie jest obrachowanym na efekt, na oszukaństwo 
Suknia Wschodnia pokrywa ciało i trzyma nieja­
ko całą postawę człowieka w pewnych karbach

Nigdzie nie można dostrzedz obmyślonych sposo­
bów dla podżegania namiętności. Szerokie, fał- 
dziste poły, jak  noc kryją męża do ważnych czy­
nów przeznaczonego, niewiastę, towarzyszkę jego 
życia. Złoto, kamienie drogie z artystycznym sma­
kiem •Wfdnoszą piękność ubrania. Obok wscho­
dnich strojów europejskie suknie nędzne, śmie­
szne. Snycerz lub malarz zostaje zawsze w kło­
pocie, gdy mu przychodzi przedstawić bohatćra 
lilib mędrca dziewiętnastego wieku. Wielcy ludzie 
we fraczkach z kołnierzykami sterczącemi komi­
cznie wyglądają. A pełno ich na wystawie; bo 
też i wielkich ludzi mnóstwo w tym wieku, w któ­
rym wszystko, oprócz maszyn i armat, karłow a­
cieje.

Zapomniałem... są jednak olbrzymy. Oto lustro 
mające powierzchni 21 metrów, 71 decymetrów 
i 20 centymetrów. Za dokładoość ręczę. To zna­
czy, iż ma dziewięć łokci wysokości, a pięć łokci 
i  trzy ćwierci szerokości. Z jednej sztuki. Co to 
za szczęście dla społeczeństwa! Tafla szklanna 
także całkowita z fabryki francuskiej w Montlugon 
ma około trzynastu łokci długości, a siedem sze 
rokości. Kryształy francuskie prześliczne; zajmu 
ją pierwsze miejsce na wystawie; po nich na cze 
śkie patrzeć się nie chce. Fontana kryształowa 
z miednicami mogącemi służyć razem do kwia­
tów jako jardinibres, z których jedna ma cztery 
łokcie średnicy, wznosi się jak pomnik, kruchy 
wprawdzie lecz świetny, błyszczący, na dziesięć 
łokci ponad podstawą. Jakich to sal potrzeba na

pomieszczenie tych olbrzymów, jakich ludzi na 
zapełnienie tych sal! Kryształy są z Baccarat; 
lustro z St. Gaubin. Szczęśliwy fabrykant, które­
go przedsiębiorstwem to przejrzyste cudo wyro­
biono, nazywa się pan Chauny Cyrey. Zapisuję 
tu jego imię ku nieśmiertelnej pamięci dla poto 
mności.

Gdym przypatrywał się zwierciadłu, stal obok 
mnie żołnierz z gwardyi grenadierów. Dumnie 
podniósł głowę, z tryumfem spojrzał na mnie. 

To nasz wyrób" — zawołał z wyniosłem uczu­
ciem syn francuskiego Marsa. Rycerska duma!
o i l  n e  va-t-elle pas se nicher! pomyśliłem, przera­
biając znane słowa Moliera. Jakiś duch pocią­
gnął mnie znowu do Italii. Tam wśród marmuro­
wych posągów ujrzałem dogorywającego na krze­
śle tego, który pod Lodi, Arcole, Marengo, Au- 
sterlitz, Jena dowodził grenadyeram i, co może 
nigdy w lustro nie spojrzeli. Wzrok jego już nie 
z tego świata, patrzy w przyszłość, widzi niedo- 
strzeżone przez nikogo tajnie. Na czole przygasa­
jąca myśl wielka, duma, sław a; błyszczy jeszcze 
geniusz i wyryta troska bohatera- w ygnańca. . .  
Wszystkie uczucia zlały się w tej twarzy, wszy­
stkie wspomnienia przeszłości, zawiedzionej na­
dziei, żalu za niespełnione posłannictwo, złości 
nawet mimowolnej, a razem spokój, rezygnacya, 
religijna jakaś pogarda ziemskiego bytu. Jeszcze 
V? ścieśnionej dłoni czuć dawną siłę, lewą przyci­

n k a  kartę Europy, jak  gdyby wskazywał co w 
I niej zrobić potrzeba, jak gdyby my&lał: dach mój

wskrześnie pod inną postacią i wykona com za­
mierzył. Ale mu tchu już brak. Koszula mu cię­
ży. Rozrzucił ją ,  odsłonił pierś bohaterską, pierś 
wychudłą, na której rysują się kości człowieka.... 
Policzki zapadłe; lecz nie przerażają wyrazem 
śmierci. Rysy przybrały cechy idealnej piękności. 
Z ust zdaje się gorący oddech wyleci a  wprędce osta­
tni... Z postawy znać, że to mocarz świata kona, 
choć umiera na bezludnej skale , snać, że w tem 
omdlewającem ciele mieszka duch co niedawno 
rozkazywał milionom, całej ludności ziemskiej. 
Okrycie jego wytworne, cienkie, powiewne; rzekł­
byś : dmuchnąć a poruszy s ię ; wezgłowie miękie, 
ugnie się pod palcem ... Wkoło jakaś atmosfera 
smutku rozlana, jakaś cisza uroczysta. Bez w zru­
szenia niem ożna zbliżyć się do tego krzesła; nie 
można głosu podnieść. S tąpanie, szmer żywszy 
zbudzą konającego, nie przerażą g o ; ale milcze­
nie nakazane przez uszanowanie dla samego
gi 0^j0

Takiego wrażenia w szyscy doznają. Vicenzo Ve­
la, ten sam który mistrzowsko oddał Christopha 
Colomba przedstawił ostatnie dnie „ultimi giorniu 
Napoleona. Dalej, jak mi się zdaje, doskonałości 
w sztuce posunąć nie podobna.

Tylko historya, tylko prawda służyć może za 
źródło czystego nadchnienia artystom. Zastosowa­
nie życia dzisiejszego, codziennego, w słabych ob­
jawia się utworach. Wyobraźnia chcąc stworzyć 
ideał piękna musi szukać wzorów rzeczywistych 
w przeszłości. Dziś niczego wydobyć z siebie nie
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ryża. Cesarz austryacki spodziewany tu jest w 
ciągu lipca. Data koronacyi króla węgierskiego 
zbiegła się dziwnym trafem z datą, w której re 
prezentant prawych pretendentów do tej korony 
książę Crouy-Chanel skazany został na 3 lata wię 
zienia za oszustwo.

Spraw a 600 milionów duchowieństwa włoskie 
go na nowo wychodzi na stół. Rząd miał się pod 
jąć spłaty owych 600 milionów i rozpocząć nowe 
układy z Rotscbildem, który dość się okazuje ku 
temu niechętnym.

Arcybiskup paryski wyjeżdża do Rzymu. Od 
mówił on przyjęcia kosztów reprezentacyi ofiaro 
wanych mu przed rząd francuski.

Niel i Rouher m ają otrzymać order pruski czar 
nego orła.

Koniuszy cesarski Rainbeaux, Komisarew Nr. 2 
A leksandra, dostanie krzyż legii honorowej.

Mają znow w Odeonie przedstawiać Atalią.
P. S. Olobe donosi, że w Konstantynopolu od 

kryto rozgałęziony spisek w którym ma być skom 
promitowanym książę egipski Mustafa pasza. Zda 
je się, żejokoliczność ta odwlecze podróż Sułtana 
który lęka się, aby mu za powrotem nie zamkuię 
to bram do kraju.

P a r y ż  11 czerwca.

Śledztwo Berezowskiego ukoóczooe. Poszło ono 
łatwo, bo przekonano się, że zabójca nie miał 
wspólników. Obżałowany może już w końcu mie 
siąca stanie przed sądem. Rząd polecił dzienni 
kom mówić jak  najmnićj o zamachu, aby go pu 
ścić w niepamięć i ożywić wystawę. Protestacye 
Polaków są mile widziane. Zawiadomiono też ro 
daków, że mogą podpisywać adresa u hr. Wła 
dysława Zamoyskiego i p. Gałęzowskiego. Akta 
rządowe i adresa francuskie nadsyłane z prowin 
cyi są redagowane według jednego systemu.

Cesarstwo dali onegdaj dla Cara śniadanie w Wer 
salu a  wczoraj obiad i koncert w Tuileryach 
Dziś Car odjechał udając się przez Fontainebleau 
dokąd odprowadzili go Cesarz i król pruski. Car 
zostawi wspomnienie w Paryża. Ukazał się on 
dworowi i mieszkańcom szorstkim i nie tyle u 
uprzejmym ile tego wymaga Francya, lubiąca u- 
przajmość i opierająca na uićj sąd o dobrem wy­
chowaniu. Kiedy mu przedstawiono jen. Monte­
bello i ks. Poniatowskiego, odwrócił się. Na uli 
each i balach nie kłaniał się. Król pruski postę 
pował inaczćj. Rad że nie doznał nieprzyjemuo 
ści, którćj się obawiał, był uprzejmym i trzymał się 
zawsze cesarzowćj. Zabawi on tu do d. 14go. Kró 
lewicz po wyjeździe żony do Niemiec, mieszka 
z nim w Tuileryach. Piotr I, wywróżył ze zbytku 
dwom Ludwika XV zgubę monarchii francuskićj 
ale dziś zbytek jest we Francyi powszechnym, 
jest oznaką powszechnego bogactwa, potęgi na 
rodowćj.

Kiedy monarchowie zwiedzali Paryż i bawili 
się, ministrowie ich pracowali z margr. Moustier 
i panem Ronher. Ozdobienie przez Cesarza mar 
grabiego Moustier wielką wstęgą krzyża legii ho 
norowćj, zdawałoby się dowodzić, że nie nastąpi­
ło za same sprowadzenie monarchów, lecz że dy 
plomacya francuska otrzymała to czego chciała. 
La France mniema, że przyjazd Cara ma zwią 
zać ściślćj Francyę z Rosyą; według Pays, ma 
na tern skorzystać Polska i zarazem idea jćj „nie 
podległości." Ks. Lencbtenberski, odjechał z Ca 
rem, ale, jak  mnie zapewniają, ma jeszcze do 
Paryża powróeić.

Dzisiejsza polityka obraca się około trzech pun­
któw: wschodu, jedności Niemiec i bezpieczeństwa 
Francyi nad Renem. Francya gotowa jest usłużyć 
Rosyi na wschodzie, przyjąć do pewnego stopnia 
jedność Niemiec, ale pod warunkiem, że Landau, 
Mognncya, Rastat, Ulm i Luxemburg, po rozbi 
ciu dawnćj Rzeszy niemieckićj, nie będą mogły 
być zajęte przez Prusy.

Przybył tu ks. Humbert a wkrótce przybędzie 
pasza egipski. Sułtan myśli przyspieszyć swój przy­
jazd i wyrnszyć ze Stambułu d. 17go t. m.

Minister Ronher zrobił w Ciele prawodawczem 
ważne orzeczenie, oświadczył on, że rząd nie co 
fa projektu do praw o prasie i zgromadzeniach, 
i że nie myśli rozwiązać Izby. Opozycya doma­
gała się rozwiązania Izby, dla zasilenia polityki 
liberalnćj, którćj większość była przeciwną. P 
Rouher myśli pokazać się liberalnym, bez rozwią 
zania Izby. Obecnie deputowani stndyują projekt 
do prawa o reorganizacyi armii i raport p. Gres 
sier. P. Greasier oświadczył, że komisya przyjmu­
je  projekt z warunkiem, że Izba uwzględni jćj 
poprawki, a które rząd i rada stanu odpycha. 
Marszałek Niel ma nadzieję, że Izba ostatecznie 
ustąpi rządowi.

Paryż jest przepełniony. Nie ma dziś w nim 
miejsca dla wszystkich. Policya zezwala na cyr- 
knlacyą najrozmaitszych powozów, te bowiem któ­
re mają na to pozwolenie, są niedostateczne. 
Każdy dzień jest podobny do święta napoleońskie­
go. Dla Paryżan stan to nieznośny.

P a r y ż  11 czerwca. 

Wł. Paryż ciągłe zajęty cesarskiemi gośćmi i

jest w stanie. W zbiorze włoskim zarówno jak  w 
innych zbiorach widać wyraźnie, iż uczucie reli­
gijne przygasło. Jest kilka posągów wyobrażają­
cych zdjęcie z krzyża Chrystusa. Zaledwie wspo­
mnienia warte. JNajpiękniejszy: posąg Matki 
boskiej dającej maleńkiemu Jezusowi świat w 
kształcie globu z krzyżem, roboty ziomka na­
szego Oskara Sosnowskiego. Przedmiot traktow a­
ny poważnie, z namaszczeniem. Marya z rzewno­
ścią patrzy na stojące dziecię, obejmując je pra­
wą ręką. Twarz jej idealna; rysy czyste, święte. 
Suknia z prostotą narzucona a pełna niewymuszo­
nego wdzięku. Nie podoba mi się tylko postać 
wyprostowanego Jezusa z podniesionemi do góry 
palcami, jak  gdyby przysięgał. Może artysta miał 
zamiar przedstawić dziecię ślubujące ponieść na 
przyszłość męczęńską ofiarę; zawsze to myśl nie 
bardzo szczęśliwa. Cena tego posągu: siedemnaście 
tyąięcy franków. Nie jest to wiele w porównaniu 
z innemi robotami, które nie są ; czem innem ty l­
ko kopią. T ak np. obraz mozaikowy naśladujący 
Rafaela sławną Madonę della chiesa, wykonany w 
fabryce Watykańskićj pod dyrekcyą Monsignora 
Giraud, oceniony 32,000 franków. Inny obraz ta­
kże mozaikowy z tejże fabryki wyobrażający S- 
Piotra według Guido Reni oszacowany 16,000 fran­
ków. Nigdy nie pojmę zamiłowania do wszystkie­
go, co jest naśladownictwem, co udaje sztukę, nat- 
chnienie. Wstręt mam do arcydzieł wychodzących 
z fabryki i zlepionych na zimno. Jest to wedłng 
mnie, w brakn wzniosłego polotn przedrzeźnianie

zamachem na przeglądzie czwartkowym. Wiecie 
że w pierwszych dniach pobytu cesarza Aleksan 
dra manifestacye ludności paryskiej za Polską 
stawały się coraz liczniejsze, pomimo że areszto 
wano wiele osób z tego powodu. Nie ustawały o 
ne jednakowoż pomimo tego; dopiero zamac' 
na osobę carską zmienił to usposobienie. Bezpie 
czeóstwo osoby gościa cesarskiego na ziemi fran 
cuskiej uważali Francuzi za rzecz honoru, a za 
tern chcieli, aby okazać potępienie zbrodniczego 
czynu i sprawcy jego.

Berezowski nie miał żadnego spólnika — niko 
go nie wtajemniczył w swój zam iar; co więcej 
powziąwszy go, od chwili gdy się dowiedział o 
zamierzonem przybyciu Cara do Paryża, usuną 
się całkowicie od wszystkich swych znajomych 
porzucił fabrykę, w której pracował, słowem oc 
miesiąca znikł bez wieści, tak, że nie wiadomo 
gdzie przez ten czas przebywał, a uczynił to jak 
się zdaje dla tego, ażeby nawet podejrzenia spól- 
nictwa nie ściągnąć na nikogo ze znajomych, 
Wszyscy przyzaają, tak jak  i urzędowe władz tu 
tejszych świadectwa, że Berezowski odznaczał się 
zawsze wzorowem prowadzeniem, pracowitością 
chęcią kształcenia się. Oddawał się wiele naukom 
a zmuszony pracować na utrzymanie w fabryce 
pana Gonia, do niedawna jeszcze był uczniem je­
dnego z wyższych naukowych zakładów tutejszych 
Będąc młody jeszcze chłopcem wyszedł z kraju 
podczas ostatniego powstania, i był jakiś czas in 
ternowany w Austryi. Rodzina jego padła ofiarą 
okrutnego postępowania władz rosyjskich. Ojciec 
skazany na Sybir, matka, która się tamże za mę 
żem udała, umarła w drodze —  a tak njrzał się 
naraz tułaczem i sierotą; czyż to nie dosyć po' 
wodów, aby przepełnić boleścią i goryczą umysł 
znękany i zrodzić ów rozpaczliwy stan duszy, któ­
ry popchnął do zbrodniczego zamachu. Zważy­
wszy te okoliczności, nikt tu czynu Berezowskie­
go nie przypisuje obmyślanym kombinacyom po­
litycznym, i zrozumie, że jedyną pobudką była o- 
sobista boleść z głębi duszy pochodząca, rozpacz, 
która go do zamachu powiodła. Nie chcę powta 
rzać znanych szczegółów, dodam tylko, że Bere­
zowski przed zemdleniem miał jeszcze tyle siły, 
aby do tłoczącego się nań tłumu zawołać: „Nie 
do waszego cesarza strzeliłem". Kilku oficerów 
francuskich zasłoniło go z własnem niebezpieczeń 
stwem, iż nie został roztratowany w tłoku. Naza­
jutrz odjęto mu skaleczony palec, gdyż groził gan 
greną.

Do wstępnego badania, które niezwłocznie przed 
się wzięto, zawezwano także Szu wałowa, który Be­
rezowskiemu rozmaite czynił zapytania, ściągają 
ce się głównie do tego, czyli nie miał związków 
z krajem ? Obecność Szuwałowa przy badaniu i 
zadawanie przezeń zapytań obżałowanemu, było 
nieprawnem, było tylko ustępstwem grzeczności ze 
strony tutejszego rządu uczynionem dla cesarza 
Aleksandra. Sprawiło to wielkie w publiczności 
tutejszej oburzenie. Berezowski odpowiadał z wiel­
ką godnością i siłą duszy. Zapytany o powody 
zamachu, odmalował w żywych kolorach stan Pol­
ski i to, czego własna jego rodzina od rządu ro 
syjskiego doznała. Dopiero po wyjeździe Cesarza 
Aleksandra, będzie zwykły publiczny proces prze 
jrowadzony. Ma to wkrótce nastąpić.

Francuzi pośpieszają z wyrazami ubolewania z 
powodu zamachu. Rady municypalne wszystkich 
miast główniejszych, izby handlowe, korp tracye 
rozmaite powysyłały już adresy. Emigracya nasza 
wobec przejazdu Cesarza rosyjskiego zachowała 
się z wielką godnością. Nie potrzebuję dodawać, 
że w demon8tracyacb, o których na początku li 
stu wspomniałem, nie brała żadnego udziału; a 
po zamachu Berezowskiego, w ślad listu jenerała 
Zamojskiego, wielu emigrantów pidpisało zbioro­
we adresy do cesarza Napoleona, ułożone z go­
dnością, potępiające zamach dokonany na gościn­
nej ziemi francuskiej.

Uroczystości przyjęcia monarszych gości cesa­
rza Napoleona odbywają się nieprzerwanie wedle 
zakreślonego programu z wielką świetnością. Da­
ny w sobotę bal w ratusza przez miasto Paryż, 
przewyższył przepychem wszystko w tym rodza­
ju. Przybudowano na ten bal umyślnie wspaniały 
fronton, tudzież od strony nlicy Lobau galeryę 
przypierającą do gmachu. Morze światła, las kwia 
tów i drzew, fontanny, wodospady, lustra, kobier­
ce, cokolwiek tylko przepych i zbytek z artysty­
cznym smakiem połączony wymyśleć zdołał, wszy­
stkiego użyto, aby gmach balowy zmienić w cza- 
rowny świat na przyjęcie dostojnych gości. Mo­
narchowie zabawili do drogiej godziny po półno­
cy. Tańce trwały do białego dnia. Ośm tysięcy 
osób było na balu. Pow iadają, że kosztował 
9u0.000 franków. Bal miejski na przyjęcie królo­
wej Wiktoryi podczas jej bytności w Paryżu, ko­
sztował miasto tylko 300.000 fr. Można z tego 
brać miarę przepychu balu ostatniago.

Wczoraj Cesarz Napoleon z gośćmi swemi jeż- 
ził do Wersalu. Grały wielkie wody. Wrócono 

późnym wieczorem. Dziś wielki pożegoawczy bal 
w Tuilleryach przy illuminacyi ogrodu światłem 
elektrycznem, do którego czynią wielkie przygo­
towania. Będzie to świetne dla Paryżan widowi­
sko. Z sali marszałków przybudowano ku ogrodo­

wi galeryę, z której goście balowi przyglądać się 
będą illuminacyi tworzącej wspaniałą perspekty­
wę. Na bal zaproszono tylko ośrnset osób.

Nazajutrz monarchowie jadą do Fontainebleau: 
po powrocie ma być jeszcze bal w ambasadzie 
pruskiej.

W Paryżu drożyzna niesłychana, przechodząca 
wszelką miarę i wyobrażenie. Cena pomieszkań 
doszła do niezmiernej wysokości. W pierwszorzę­
dnych hotelach plącą po kilkadziesiąt franków za 
dobę jedno łóżko. Nawet pomieszkania prywatne 
kosztują po dziesięć franków za pokój dziennie, 
W tym samym stosunku wszystkiego ceny podro 
żały. Oprócz zwykłego napływu cudzoziemców, 
znajduje się w tej chwili około pół miliona gości 
ze wszystkich stron świata, przybyłych dla zwie­
dzenia wystawy. Paryżanie skarżą się, że w nie­
dziele i święta nie mogą dostać fiakra ani omni­
busu na swe zwykłe świąteczne wycieczki wiejskie,

W ie d e ń  14 czerwca. Pdajemy dziś mowy po 
słów Ziemiałkowskiego i Krzeczunowicza wypo­
wiedziane przy rozprawie szczegółowej nad pro 
jektem adresu.

Po odczytaniu ustępu 13go, w którym wyrażo 
ne jest życzenie, aby R a d a  p a ń s t w a  otrzymała 
te same rękojmie, jakie ma konstytucya węgier 
ska, zabrał głos 

Poseł Dr Z i e m i a ł k o w s k i .  „Faktyczne przy 
wrócenie koustytucyi węgierskiej, które nie tylko 
z powodu sympatyi dla bratniego narodn węgier 
skiego, lecz głównie z tego powoda witam z nieu 
daną radością, ponieważ ono dowodzi zwycięztwa 
prawa nad gwałtem, wymaga konieczuie nie tylko 
uporządkowania stosunków państwowych w tym 
kierunku, ale i zestawienia królestw i krajów nie 
węgierskich w jednę całość i oznaczenia stosua 
ków prawno-państwowych tych królestw i krajów 
do tejże całości.

Pod tym względem spostrzegam próżnię w pro 
jekcie adresa. Natomiast niektóre ustępy tchną 
duchem zdradzającym pewną tęsknotę za centrali- 
zacyą. Wprawdzie jeden z szanownych posłów 
przedstawił nam przedwczoraj centralizacyę jako 
ideę państwową nowoczesną i wskazał na usiłowania 
stanów Ameryki północnej i na powodzenie państwa 
pruskiego. Lecz zapomiał dodać szanowny pose 
z Izby handlowej czeskiej, iż w Ameryce północnej 
samorząd jest najobszerniejszym w świecie, i że 
w Stanach Ameryki północnej państwo nie ma in­
nego celu, jak  bronić owej wolności nieograniczo­
nej, podczas gdy w Austryi państwo jest machiną 
wynalezioną, aby biórokracya ludy na wodzy trzy­
mała, i aby je  uszczęśliwiała w najlepszym razie 
według swojej modły (oklaski z prawej).

Wzmacniać władzę centralną, centralizować pań­
stwo znaczy w Ameryce tyle co wzmacniać rękoj­
mie wolności; centralizacya zaś w Austryi znaczy 
tyle co ścieśniać ludy jeszcze bardziej (oklaski z 
prawej).

W Ameryce północnej państwo jest niczem in 
nem, jak  mieczem na zewnątrz i prawem wewnątrz 
brawa po prawej stronie), dalej nie sięga tam 
jaństwo; w Austryi zaś państwo jest niejako O 
patrznością. Państwo wychodzi z zasady, że ono 
tylko wie, jakie są potrzeby ludów, że tylko ono 
zna drogę prowadzącą do szczęścia.

Mięsza się więc do handlu i przemysłu, do szko­
ły, zakładów dobroczynnych, a nawet do stosun­
ków domowych i rodzinnych (brawa z prawej), 
czuwa nad strawą, którą pożywamy, nad odzieżą, 
którą nosimy, czuwa nawet uad książkami do mo­
dlitwy przeznaczoneini. I aby sprostać temu zada 
niu zalewa kraj cały arm ią urzędników, którzy 
nabształt polipów obejmują ludy, pozbawiając je 
świadomości i poczytności i paraliżując ich życie 
państwowe i towarzyskie (oklaski z prawej).

Centralizacya w Ameryce znaczy więc wzma 
cniauie potęgi na zewnątrz i prawa na wewnątrz, 
w Austryi zaś jest ona zasileniem biórokracyi. 
3anowie, byłoby to wielkiem nieszczęściem dla 

Austryi, gdybyśmy nie mieli innego środka do u 
konstytuowania tej połowy monarchii prócz centra 
izacyi. Spoilibyśmy tym sposobem mechanicznie 

reprezentowane w Radzie państwa królestwa i k ra­
je , ale nie zdołalibyśmy połączyć je w jeden or 
ganizm (brawo z prawej), a przecież zdaje mi 
się, że wynika z treści 13go ustępu projektu, że 
my w tym kierunku sięgamy jeszcze dalej, jak 
rząd Sohmerlinga. N. Pan nadał dyplomem paź- 

ziernikowym i patentem lutowym królestwom i 
krajom prawa konstytucyjne, któro wykonywują 
pod jednym względem przez sejmy krajowe, pod 
innemi zaś względami przez Radę państwa, a któ­
re razem wzięte stanowią prawa konstytucyjne 
crólestw i krajów.

Od czasu zaprowadzenia konstytucyi lutowej 
nie dozwolono wprawdzie, aby prawa konstytu­
cyjna królestw i krajów, które m ają być wyko­
nywane w sejmach krajowych, stały się rzeczy­
wistością, ale uznano je  przynajmniej w zasadzie. 
Według brzmienia wspomnionego ustępu projektu 
adresowego prawa te po prostu znoszą się; żą­
dano tu rękojmi dla konstytucyjnych praw rady 
państwa, o prawach zaś konstytucyjnych] ludów, 
królestw i krajów, które mają być wykonywane

przez sejmy, nie ma wcale mowy (oklaski z pra 
wej). Co więcej, jeżeli uwzględnimy, że N. Pan 
w mowie swojej tronowej wyraził się: „prawa : 
swobody Moich nie węgierskich królestw i kra 
jów mieć będą te same rękojmie i zabezpieczę 
nia, jakie mają kraje należące do korony Węgier­
skiej," podczas gdy w odpowiednim ustępie wy­
mazano wyrazy „królestwa i kraje* mówiąc tylko 
„o prawach konstytucyjnych rady państwa," do­
mniemywać się wypada, że to stało się umyślnie 

Nie kładę na to przycisku, że wyrażenia: „kon­
stytucyjne prawa rady państwa" właściwie nie są 
zupełnie poprawnemi, gdyż rada państwa jest tyl 
ko środkiem, za pomocą którego królestwa i kra 
je wykonywają pewno prawa konstytucyjne, nie 
jest ona zaś sobie samej celem; dla tego niema 
w istocie mowy „o konstytucyjnych prawach ra ­
dy państwa," ato tćm mniej, o ile istnieją prawa 
konstytucyjne, jak np. prawo stowarzyszenia, wol 
ność prasowa, wolność wyznań, o których prze 
cież nie można także powiedzieć, że są konsty 
tucyjnemi prawami „rady państwa." Są one pra 
wami konsty tucyjnemi ludów Austryi (brawo 
prawicy).

Oprócz tego zdanie ściśle wzięte nie zawiera w 
sobie antitezy; gdyż prawa konstytucyjne „rady 
państwa" z jednej i konstytucya węgierska z dru­
giej strony nie stanowią przecież przeciwieństwa 

Na jedną rzecz zwrócę jeszcze uwagę waszą pa 
nowie. Jeżeli okres ten utrzyma się tak, jak  go 
podaje projekt, wtedy ustęp 21, w którym jest 
mowa o rozszerzeniu samorządu, straci znaczenie 
i doniosłość swoją; gdyż jakże ludy po was spo­
dziewać się mogą rozszerzenia samorządu jeżeli 
nie żądańe nawet rękojmi dla praw konstytucyj­
nych królestw i krajów, pod względem spraw, któ 
re mają być załatwionemi w sejmach krajo­
wych? A przecież właśnie te konstytucyjne pra­
wa królestw i krajów stanowią samorząd (brawo 
z prawej strony). Strzeżmy się, panowie, abyśmy 
ludów dążących do samorządu nie uczynili pochop­
nymi do takiej wiary; przy rozwiązaniu ważnych 
żądań, które mamy przed sobą, potrzeba nam do 
brej chęci i woli.

Starajmy się także, aby ludy nie sądziły, że ko­
rona pochopniejszą jest do dania słusznych rękoj 
mi prawom konstytucyjnym królestw i krajów a 
niżeli reprezentacya ludu (oklaski z prawicy).

Dlatego polecam panom moją poprawkę, którą 
opiewa:

„Wysoka izba uchwali, aby w ustępie 13 za 
miast wyrazów: „rady państwa" powiedziano: „kró­
lestw i krajów niowęgierskich."

Przy ustępie 21, w którym jest mowa o rozsze- 
niu samorządu pojedyńczych królestw i krajów, 
prosił o głos i przemówił jak  następuje.

Poseł K r z e c z u n o w i c z :  „Jest to ostatni ustęp 
adresu, przy którym uważamy za konieczne okre 
ślić bliżej nasze stanowisko.

Wysoka Izba nie przyjęła naszej poprawki do 
ustępu 13go. Dostrzegliśmy w mowie pana spra­
wozdawcy, że ten ustęp uważa za odpowiedź na 
pewną część adresu, a nie na inną, która mówi o 
poręczeniach praw konstytucyjnych. Drugi ten u- 
stęp zatem, który dla nas był ważnym, został w 
adresie pominiętym.

Wniosek, który my stawiamy, jest dodatkiem 
do ustępu 21go, który to wniosek już teraz od­
czytam; chcemy, by po słowach: „jaka w wznio­
słych słowach Waszej Ces. Król. Mości jest za­
w a rtą" , dodano: „i oczekujem y, że dotyczące 
wnioski równocześnie z projektami rewizyi i uzu­
pełnienia ustaw zasadniczych państwa przedłożone 
zostaną".

Wiadomo jest, iż nie jesteśmy przyjaciółmi pa 
tentu lutowego, a to z samego początku, i do tej 
chwili trzymamy się tej zasady, nie tak jak  jeden 
z wczorajszych mówców, należący do pewnej frak- 
cyi w naszym sejmie, która początkowo konsty- 
tucyi lutowej była przychylną, póżuiej|zaś razem z,na 
mi dzięki swe za widoki zwiastowane patentem 
zawieszającym złożyła, a nakoniec przeciw temuż 
patentowi się oświadczyła.

My sobie nic bardziej nie życzymy, jak, abyś­
my się także mogli stać przychylnymi konstytu­
cyi, a sądzę, że nasza dotychczasowa stałość naj- 
epszem jest poręczeniem, że jeżeli raz przychyli­

my się do konstytucyi, nie tak łatwo damy się 
od niej odwieść. (Brawo z prawicy).

Przy tym ustępie samorządu dotyczącym chcę 
pozostać wyłącznie na czysto galicyjskiem 'stano­
wisku, a to już dla tego, że przy mojej ostatnićj 
mowie, w której zaledwie dotknąłem stosunków 
nnych krajów odpowiedziano mi z jednej strony 
>ardzo surowo, ze strony sprawozdawcy zaś wpra- 

dzie łagodniej, lecz tak, iżbym więcej odpowiedzi 
podobnej wywoływać nie chciał.

Nasze stosunki galicyjskie różnią się znacznie 
od stosunków innych krajów koronnych; widzimy 
to już ze zdań tu wypowiedzianych.

Nie będzie od rzeczy wyświecić te nasze sto 
sjunki w tym kierunku w jakim  wczoraj już roz- 
ppczęto. Jesteśm y w sąsiedztwie Rosyi, mamy w 
części ludność należącą do szczepu ruskiego; w 
tej części ludności utworzyła się frakeya mienią 
ca się być Rosyaninami, doczekaliśmy się w osta­
tnich czasach, że wielu z tych panów pojechało

do Rosyi, v  celu otrzymania tam posad nauczy­
cielskich lub korzysUuia z stypedyów tamże dla 
nich utworzonych.

Może ta to okoliczność, której użył wczoraj jeden z 
mówców, wspominając o wędrówce; to może tylko 
odnosić się do wspomnionych indywiduów, które 
zresztą w ogóle są bardzo dobrze dla Rosyi, 
ale nie dla Rusi usposobionymi, gdyż Rusi­
nów, co może nie wszystkim z panów wiadomo 
w Moskwie bardziej prześladują niż Polaków, a 
nawet ich zupełnie w Rosyi znać nie chcą. A więc 
nie z powodu prześladowania Rusinów wywędro- 
wali ci panowie z Galicyi. Zresztą jestto bardzo 
mała garstka.

Mamy następnie profesora na lwowskiej wsze­
chnicy, który właśnie bierze udział w demonstra- 
cyach w Rosyi, przeciwko którym tutaj tak po­
wszechnie występują i z którego to powodu pe­
wien poseł słoweńczyk z Krainy z oburzeniem za­
protestował, aby te zarzuty jemu czynione być 
mogły.

U nas ma się rzecz inaczej, u nas nawet nie 
wiadomo ; dotychczas, czy rząd te objawy przy­
chylne Rosyi nagania lub nie.

Co się tyczy żądania rozszerzeuia samorządu 
dla naszego krajn to muszę i takowe poprzeć po­
wodami, a posłowie innych krajów niechaj roz­
ważą, czy i o ile te powody i do innych stosują sie 
'-rajów.

Niepotrzebujemy jak  tylko okiem rzucić na k ar­
tę i przypatrzeć się bliżej klimatycznemu i geo­
graficznemu położeniu Galicyi, aby się przekonać, 
że kraj ten nie jest ściśle połączonym z innemi 
krajami cislitawskiemi Będzie zapewne rzeczą do­
brze znaną, że stan oświaty w Galicyi w każdym 
względzie różni się od stanu oświaty w innych 
prowincyacb. Z tego powodu jest trudnem, i pra­
wie niemoźebnem, aby tak posłowie jako  i w o- 
bec centralnej administracyi urzędnicy z innych 
prowincyi sądzić mogli o naszych stosunkach 
na podstawie dokładnój znajomości ł z uwzglę­
dnieniem potrzeb szczegółowych. Toby więc były 
główne przyczyny, dla których żądamy rozszerze­
nia samorządu.

Prawda, że jest wiele okoliczności przemawia­
jących przeciw takowemu!

Przy rozszerzeniu aut inomii co do wyborów do 
rady państwa bylibyśmy za zmianami w naszćm 
prawie wyborczem, które nam się jako konieczne 
jrzedstawiają, tak np. za zmianą ustawy w tym 
kierunku, abyśmy wzmocnili żywioł mieszczański 
uważany tutaj za najwolnomyślniejszy i najlepszy. 
To jednakże dla tych byłoby nie miłem, któ­
rzy nie życzą sobie, aby czynnik ten u nas sie 
wzmagał.

Przy rozszerzeniu naszej autonomii w zakresie 
administracyjnym i  prawodawczym, otrzymaliby­
śmy i u władz centralnych urzędników, którzyby 
w swej administracyjnej czynności nasze uwzglę­
dnili potrzeby. Nie znaleźlibyśmy zapewne, jak  się 
jeden z szanownych mówców wyraził przedemną, 
u tej władzy centralnej li tylko wiadomni™tej władzy centralnej li tylko wiadomości po 
icyjnych; nie dożylibyśmy więcej tego, aby w chwi- 
ach niebezpiecznych rozmaitym agitacyom doj­

rzewać i rozwijać się dozwolono, aby potem wię­
kszą część ludności uciskać i ciemiężyć; w na­
szych materyalnych interesach nie mielibyśmy 
więcej u władzy centralnej tego wlokącego się i 
lamującego biegu, jakiegośmy doznali nawet w naj­
nowszym czasie; także i na drodze prawodaw­
czej osiągnęlibyśmy daleko prędząj podniesienie 
naszych interesów materyalnych, które jest nieo­
dzownie potrzebnem ; zastósowalibyśmy nasze ży­
cie gminne do stanu naszej oświaty, toż samo 
nasze szkoły; moglibyśmy się nakoniec daleko 
wolniej rozwijać i być daleko więcej zadowolo­
nymi. To jednakże przemawia właśnie przeciw 
nam, gdyż dotychczas nie mogliśmy się wolno 
)oru8zać, dotychczas nie mogliśmy się stać zado­
wolonymi; a może w tem właśnie leży powód, dla 
czego i na przyszłość nie będziemy zaspokojony- 
mi, aby przecież wszystko, a przynajmniej wiele 
w Austryi zostało jak  dawniej było.

Dalszy powód, który przeciw [udzieleniu nam 
autonomii przemawia, jest może ten, żebyśmy mo­
że, gdybyśmy przy pomocy wolnomyślnych po­
słów z innych krajów rozszerzenie naszego samo­
rządu otrzymali, potem we wszystkiem szli z tymi 
wolnomyślnymi mężami ręka w rękę; to jednakże 
nie odpowiada także staremu zwyczajowi.

Tylko urzędnicy byli u nas zawsze przedsta­
wicielami Niemców, i z tego powoda od Niemców 
tylko złego doznawaliśmy. Mybyśmy chętnie pu­
ścili w niepamięć to, co zaszło, i na przyszłość 
inną obrali drogę; w tym względzie byłoby nam 
właśnie wsparcie wolnych Niemców pomocnem do 
naszego wolnego rozwoju. Jednakże sprzeciwia- 
oby się to, jakem  już powiedział, staremu zwy-. 

czajowi, a możeby przecież chętnie przy starem 
lozostano.

J a  w mojej poprawce bardzo nieznaczną tylko 
zrobiłem zmianę, aby wysoka Izba wyraziła go­
towość swoją, iż wraz z innemi kwestyami za- 
sadniczemi w Austryi weźmie pod rozwagę j  roz­
szerzenie autonomii. Poprawka ta  nie uprzedza 
wyroku wysokiej Izby; ona nie wypowiada, czyli 
autonomia ma nastąpić w drodze zmiany konsty-

dueba. Jeżeli gdzie, to w gabinetach można pogo­
dzić się z tego rodzaju wyrobami. Najpierwszych 
mistrzów utwory wyszyte z nadzwyczajną dokła 
dnością; zachwycającej też są piękności. Kobieree 
zwane tapis d’ Aubusson najobojętniejszych na dzie­
lą sztuki uwagę zatrzymują. Oczu od nich oder­
wać nie można. Najcudniejsze barwy natury schwy­
cone w pełnym blasku. Kwiaty śmieją się, mówią, 
pląsają w prześlicznych wieńcach. To jakiś inny 
świat, uroczy, pachnący, niewinny. Ale patrząc 
ua gobeliny,1 gdy przyjdzie na myśl, że obrazy, 
arcydzieła sławne rosnące pod jedną ręką, pod 
wpływem jednego natchnienia podzielono na k ra­
ty, rozmierzono i oddano do skopiowania dziesię­
ciu rzemieślnikom czy artystom, którzy dziesięć 
lat pracują nad jednym dywanem; gdy przypo­
mnimy sobie, że nabycie ich nawet jest monopo­
lem, przywilejem rządowym — mimo woli nasuwa 
się anegdota owego matematyka angielskiego, któ­
ry przeczytawszy Miltona zapytał: „Ale czegóż to 
wszystko dowodzi?"

Wszędzie rzemiosło wyrugować stara się sztukę; 
praca dla chleba zastąpić chce silę, znój twór­
czego ducha. Nic to napozór nie szkodzi, lecz w 
sumie duch pomału, że tak powiem, spycha się, 
przenosi się na drugi plan. Fabryczny ideał choć­
by najpiękniejszy nie ma tej tajemniczej potęgi, 
jaką ma dzieło natchnienia, którego jedynym  bodź­
cem: pragnienie wyższego życia, jedyną nagrodą... 
cierpienie, ofiara. Zachwyt spowszedniał. Płacą zań 
jak  klaskaczom teatralnym. Uczucia z góry opła­

cone. „Maman est-ce qu’il est paye, pour s ’ enihou- 
siasmer de la sorte?“ pytała ośmioletnia dziew­
czynka matki, widząc jakiegoś człowieka podzi­
wiającego wzorowy domek wyrobników w pałacu 
wystawy. „ Mais oui, mon enfant, U est payć.u Co 
za wizerunek społeczeństwa w tej krótkiej ros mo­
wie! Ośmioletnia dziewczynka już wie, że wszyst 
ko sprzedać można, że wszystko jest komedyą, 
oszustwem. Matka nie rozumie nawet, że gorszy 
dziecko, że wolałaby mu „kamień młyński do szyi 
uczepić;" najnaturalniej odpowiada: tak jest.

Gdzież znaleźć zasadę? gdzie znaleźć criterium 
bezwzględnej prawdy? Co jest wreszcie prawdą? 
Wszystko zdeptane. Jedną ręką budują, drugą bu­
rzą. U wstępu do ogrodu na „Polu Marsowem" 
wznosi się budynek z napisem: Appareils desau- 
cetage (przyrządy do ratunku), i Sauvetage des 
naufragis (ratunek dla tonących). Łódki małe, 
lekkie, zwinne, maszyny, powrozy, haki, wschody 
składane wielce zajmują praktycznością pomy­
słów, i zdają się ochraniać życie człowieka na­
rażone na tyle niebezpieczeństw. Między innemi 
wydoskonalony przyrząd dla czerpania wody 
z pękniętego okrętu, działający ciągle dla widzów, 
powszechną budzi ciekawość. Jest to pompa, 
która wystarcza na największy statek. W prze­
ciągu godziny wyczerpnąć może 1200 kubicznych 
metrów wody. W zeszłym roku lOgo październi­
ka, liniowy okręt „la Floride" wyratowanym zo­
stał za pomocą takiej maszyny. Tysiące ludzi 
ocalało.—Tuż obok zbioru przyrządów niosących

[pomoc nieszczęśliwym, złożone narzędzia niszczą­
ce, wymierzone na życie człowieka, na życie m i­
lionów. Armata z nazwiskiem: Miotła, le balai\ 
ogromne rusznice do kul pękających i zatrutych 
(balles explosibles et empoisonnees), przeznaczo­
nych niby dla wielorybów, i inne mordercze wy­
nalazki mają zmiatać tych, którzy zdrowymi wyjdą 
z morskich przepaści. Wprawdzie przygotowano 
dla nich sztuczne ręce i sztuczne nogi. Jakko l­
wiek smutny to objaw stosunków spóieczeństwa 
będącego zawsze na wojennej stopie, potrzeba 
oddać sprawiedliwość członkom międzynarodowego 
komitetu pomocy dla rannych, iż w tym wzglę­
dzie wielkie mają zasługi. Nie zaniedbano nicze­
go, co tylko może im przynieść ulgę i spieszny 
ratunek. Towarzystwo to, o którern pobieżnie 
wspomniałem w poprzednim liście, niedawno do­
prowadziło do porządku te straszne choć filantro­
pijne narzędzia, mające zlepiać poćwiertowanych 
ludzi. Ambulanse wojskowe urządzone według po­
mysłu hrabiego Breda, odznaczają się nie tylko 
przezornem zaopatrzeniem potrzeb, lecz wygodą, 
ledwie że nie zbytkiem. Wszystkie niemal kraje 
pośpieszyły z dostarczeniem modelów w tym celu. 
Omnibusy, wozy, nosze, sprowadzono w wielkiej 
ilości. Niektóre jednak pomocnicze przyrządy 
nadto kosztowne; z tego powoda trudne do za­
stosowania przy wydatkach wojny i tak olbrzy­
mich. Pomiędzy noszami najpraktyczniejsze i naj­
tańsze są pomysłu doktora Stanisława Piotrow 
skiego z Podola, który czynny a  umiejętny udział

bierze w tem towarzystwie. Publiczność niezmier­
nie zajęta tym oddziałem wystawy. Cesarz często 
go zwiedza i daje swoje rady. Godoemi uwagi 
są automaty rąk i nóg, które będąc przywiąza- 
uemi do ciała, wykonywać mogą wszelkie ruchy. 
Najlepszem jest sztuczne ram ię, wynalazku hra­
biego Beaufort, wykonane przez Werbera, które 
kosztuje tylko 15 franków. Nogi sztuczne p. 
Schlechta z Wiednia, członka patryotycznego sto­
warzyszenia pomocy, kosztujące od 62 do 125 fr 
z kolanem zginającem się według woli kaleki za­
sługują na pierwszeństwo.

Szkoda tylko, że przedsiębiorstwu temu nadają 
charakter religijny. Nigdy bowiem nie uwierzę, 
ażeby wojna była dziełem bożem. Jest ona smutną 
koniecznością, którą ściągnęło na siebie społe­
czeństwo, zeszedłszy z bożej drogi. Liczne zaś o- 
dezwy tego komitetu wspominają o posłannictwie 
chrześcian, o średniowiecznych instytucyach braci 
szpitalnych, sióstr miłosierdzia itd. Smutny to ład 
na świecie, gdy taki porządek zaprowadzać po­
trzeba! Przychodzi na myśl znany wiersz z pio­
sneczki Berangera, który wyobraził Boga patrzą­
cego przez okno z nieba na ziemię i wołającego:

S i c’est moi qui gouverne de la sorte,
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tucyi, lub przez zm ianę innych praw, ona nie w y­
pow iada, czy i o ile dla tego lnb owego k ra ju  to 
rozszerzenie autonomii ma nastąpić.

W komisyi słyszałem  zarzu t, że równoczesne 
przedłożenie, a  w łaściw ie obradowanie nad wnio­
skam i tyczącem i się rozszerzenia autonomii z prze­
dłożeniem wniosku co do ugody z W ęgram i, wie- 
leby czasu kosztowało, a  przecież ta  zm iana kon- 
stytucyi tak  ze względu na ugodę z W ęgram i, 
ja k  też ze względu na inne przedm ioty bardzo 
jest naglącą. Z tej przyczyny nie żądałem  w mej 
poprawce, aby się w ysoka Izba za tern ośw iad­
czyła, iż chce równocześnie z kw estyą konstytu- 
cyi i rozszerzenie autonomii załatwić; ja  żądałem  
tylko, aby w ysoka Izba ośw iadczyła, że oczekuje 
równoczesnego przedłożenia wniosków co do roz- 
szenia autonomii. T oby była uchw ała ze strony 
wysokiej Izby w żadnym  względzie jej nie krę 
pująca, a  o tyle zasp ak a ja jąca , o ileby w ysoka 
izba nznała potrzebę równoczesnego rozszerzenia 
autonomii, którego sobie powszechnie życzą. B y­
łoby to także dowodem, że w ysoka Izba nie m y­
śli już z góry odwlec rozszerzenia autonomii ad 
calendas graecas.

Sądzę zatem, moi panow ie, że przez przyjęcie 
naszej popraw ki zupełnie się nie skrępujecie, lecz 
okażecie tylko przychylność swoją d la inaczej 
myślących.

Na początku mojej mowy powiedziałem, iż my 
sobie nic bardziej nie życzymy, jak , abyśm y mo­
gli być w przyszłości dla konstytucyi przychylnym i. 
Zróbcie nas, moi panowie, najprzód adresow i p rzy ­
chylnymi i wzbudźcie w nas nadzie ję , że i dla 
konstytucyi będziem y mogli być przyjażuym i
(O klaski z praw icy). t

—  W Rjece rozdrażnienie umysłów doszło już 
do tego stopnia, że, w edług doniesienia Lloyda 
peazteńskiego z dn ia  12go b. m., obawiano się 
lada chwila starcia  ze siłą  zbrojną w okolicy 
m iasta.

— Wanderer donosi, że znany prof. G o l o ­
w a  c k  i ,  otrzym ał posadę przy Szkole głównej 
w W arszawie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
14r a k ó w  15 czerwca. Wczoraj wieczór przybył 

tu z Wiednia Namiestnik hr. Gołuchowski, i nie za­
trzymując się, wyjechał do Lwowa; wróci tu jednak 
niebawem, prawdopodobnie 18go z powodu oczekiwa­
nego d. 20 i 21 przejazdu przez Galicyę Cesarzo 
wej Rosyjskiej. P. Namiestnik zabawi w Krakowie 
do dnia przyjazdu Cesarzowej, a zatem parę dni, i 
przez ten czas zwiedzi te jeszcze zakłady, których za 
poprzednim tu pobytem nie miał sposobności widzieć, 
a  oraz zajmie się bliższem rozpatrzeniem projektu od­
budowy Sukiennic, która go wielce obchodzi; pragnie 
bowiem, aby przyszła do skutku. P. Namiestnik mó­
wił w przejeżdzie z naczelnikami władz tutejszych i 
upraszał prezydenta miasta Dra D ietla, aby w jego 
imieniu pozdrowił Krakowian.

—  Prezydent^ miasta jako przewodniczący Straży 
ogniowej ochotniczej, zatwierdzając poprzednio doko­
nane wybory wyższych stopni, mianował na mocy 
służącego sobie prawa zastrzeżonego § 17 Statutu
tejże Straży, pp.

W in c e n te g o E m in o w ic z a  naczelnikiem straży och.,
Leona W e i s s a  dowódzcą oddziału Igo,
Wład. B i e l a ń s k i e g o  „ „ Ugo,
Franc. K l u c z y c k i e g o  „ „ Ulgo,
Ludwika F a b r y c e g o  „ „ IVgo,

a nadto wybory i nominacye na niższe stopnie przez 
naczelnika wydane potwierdził.

—  Po wszystkich zaułkach i narożnikach przecznic 
pojawiły się ogromnemi głoskami wypisane na mu­
n c h  ostrzeżenia nakazujące utrzymanie czystości, i 
mąjące odzwyczaić publiczność od zbyt w mieście 
tutejszem rozpowszechnionego zwyczaju zarówno szko­
dliwego czystości ulic i domów jak  niemniej utrzymaniu 
zdrowego powietrza. Zanim jednak Magistrat te o 
strzegąwcze napisy umieścić kazał, należało może 
wprzódy wystawić odpowiedniejsze budki aniżeli ta, 
która sterczy wśród rynku na widoku wszystkich, słu­
żąca raczej do odstraszenia w potrzebie, niż do za­
słonięcia. Budka U stoi w takiej odległości od ka­
nału że i pod względem zdrowego powietrza mija 
się zupełnie z celem. Zakłady tego rodzaju po wiel­
kich miastach nie były pewnie wzorem architektowi 
tego czworoboku. Niemniej podobneż skrywki pod 
murem więziennym za ś. Michałem, pod murem ogro­
dowym klasztoru 0 0 . Reformatów i w pobliżu ulicy 
Różanej przy p lantacjach, wymagałyby większej 
ozystości. _ . .

—  Jeżeli pogoda posłuży, będzie w medzie ę w 
Swoszowicach muzyka wojskowa tudzież ognie Bztu- 
czne.

— W poniedziałek odbędzie się o godzinie 5ej w 
kościele S. Anny próba jeneralna z Requiem  Mozarta, 
którego wykonanie z pomocą amatorów i muzyki woj­
skowej pułku imienia księcia Wazy, nastąpi we środę 
o l le j  w tymże kościele podczas nabożeństwa żało­
bnego po zmarłym tu w roku zeszłym artyście Gier- 
maszu.

—  Nadarzyła się przez zamach Berezowskiego 
gratka Dziennikowi Warszawskiemu  i jego kores­
pondentom. Urzędowy ten organ fałszuje nietylko wy­
padki, lecz i wyimki z obcych dzienników, mianowicie 
paryskich, choć je  w cudzysłowie przytacza; korespon­
dent zaś jego paryski wie j u ż , że Berezowski przy­
znał się, iś był żandarmem w czasie powstania; po­
wiada, że wyraz twarzy Berezowskiego jest „okrutny, 
oczy jego są krwiożercze, odpowiedzi odznaczają się 
najohydniejszym cynizmem"; korespondent ten powia­
d a , że był obecnym przy badaniu Berezowskiego, a 
to jedno najlepszą daje miarę o jego bezczelności, 
bo wiadomo powszechnie, kto był obecnym i kto mógł 
być obetnym przesłuchaniu winowajcy. Wreszcie do­
puszcza się kłamstwa, donosząc o wygnaniu z zakła­
du wojskowego w St. Cyr Polaków kształcących się 
tamże. Dziennik W a r s z a w s k i  jest organem rządu. 
Możnaby do niego zastosować znane przysłowie: „jaki 
pan, taki kram."

— X. Laskowski proboszcz Rymanowski pisze nam, 
że gmina miasteczka Rymanowa z powodu nowej or- 
ganizacyi gminnej udała się do Towarzystwa nauko 
wego krakowskiego z zapytaniem , jakiegoby herbu 
do pieczęci swojej najwłaściwiej użyć winna. Nie­
zwłocznie Towarzystwo naukowe nadesłało gruntownie 
wypracowany referat p. Źegoty Paulego, a ogłoszenie 
takowego, jako mogące służyć za wskazówkę dla in ­
nych gmin miejskich i wiejskich, powinao być pożą- 
danem. Podajemy więc takowy w dosłownym odpisie 
nadesłanym przez X. proboszcza:

„Jako najwłaściwsze i najstosowniejsze godło dla 
pieczęci miasta Rymanowa, uważałbym herb Dębno, 
to jest krzyż czerwony w niebieskiem p o lu , z czer­
wonym znakiem  nakszta łt litery W , którym się pie­
czętował właściciel i fundator miasta, Dobiesław z Ole 
śnicy S i e n i e ń e k i ,  kasztelan halicki, później woj­
nicki , lubelski, sandomirski, a w końcu wojewoda

sandomirski, zmarły dnia 12 września 1440 r. — za­
łożyciel w r. 1412 miasta Rymanowa i kościoła far- 
nego tamże pod tytułem śgo Wawrzyńca. W rękach 
jego potomków pozostawał Rymanów do końca XVI 
wieku; poczem przeszedł w majątek Stadnickich, Osso­
lińskich, a w końcu Skórskich.

W dawnej Polsce były miasta dwojakie: królew­
skie (tak zwane wolne) i prywatne. Miasta królewskie 
miały w herbach odwieczne godła, najczęściej patro­
nów świętych kościoła, lub znaki odpowiadające za­
trudnieniu, alboli też topograficznemu położeniu; jeżeli 
miasto królewskie otrzymało prawo magdeburskie i 
przytem pozwolenie rządowe do obwarowania się mu 
rami, natenczas używało w herbie trzech wież z bra­
mą. Miasta prywatne zaś pieczętowały się zwykle 
herbem założyciela lub posiadacza, jak np. miasto 
T a r n ó w ,  będące w końcu własnością książąt San­
guszków, używa dotąd herbu Leliwa  od założyciela 
swego Spicymira T a r n o w s k i e g o ,  podobnież i mia­
sto J a r o s ł a w  nosi dotąd w herbie L e liw ę , jako 
pamiątkę po dziedzicach swych Leliwitach-Jaroslaw- 
skich czyli M e l s z t y ń s k i c h .  Do takich miast pry­
watnych należał też i Rymanów, z której to przy­
czyny bynajmniej się z prawdopodobieństwem nie mi­
nie, jeżeli się jako najwłaściwsze godło dla pieczęci 
miejskiej obierze herb Dębno z dodaniem roku 1412 
jako starożytnej, historycznej daty, późniejszym po­
koleniom przypominającej erekcyę miasta. Ponieważ 
zaś w każdem niemal mieście polakiem istniał dawniej 
dwojaki urząd: radziecki i wójtowski, więc też każde 
miasto miało dwie pieczęcie z odmiennemi godłami, 
tj. radziecką i wójtowską; pieczęć radziecka wszelakoż 
była zarazem właściwym herbem miasta.

Załączając trzy wzory herbowe do pieczęci miasta 
Rymanowa, polecam co do ozdób sfragistycznych i co 
do postępowania w podobnych wątpliwych razach 
najnowsze dzieło F. A. V o s B b e r g a :  „Wappenbuch 
der btddtejdes Orossherzogthums Posen, Berlin 1866“ 
in 4to, któryto autor podając rysunki pieczęci 145 
miast Księstwa Poznańskiego, podobnież herb funda­
tora za główną zasadę przy obiorze godeł miejskich 
przyjmuje.

Kraków dnia 30 kwietnia 1867 r.
Żegota P auli.u

  N. Pan ułaskawił Leszka Kolegę z Nowego
Lublińca, właściciela roli i stolarza, skazanego na śmierć 
za zabicie żony. Winowajca otrzyma 15 lat kary cięż­
kiego więzienia.

— Kurator fundacyi śp. Piotra Więcławskiego, p. 
Napoleon Raciborski, nadał uczniowi szkoły rolni 
czej w Dublanach Wład. Stokłosińskiemu stypendium 
150 złr.

—  We Lwowie zbiegł d. 10 b m. z pod śledztwa 
Edward Sobek oskarżony o podrabianie biletów ban­
kowych. Z aresztu w Starym Sączu zbiegł Jan Wi­
śniowski z Muszyny, 22 letni kupczyk, obwiniony o 
kradzież sprzętów kościelnych; z aresztu w Dąbrowie 
uszli: Piotr Kusior z Marcinkowic, 27 letni wyrob­
nik, obwiniony o morderstwo, Szymon Czosnek wy­
robnik 30 letni z Chorążca i Jan Nawój zwany Si- 
piora, 20 letni wyrobnik z Luszowiec, obwinieni o 
kradzież.

—  W Przemyślu utonęło d. 8go b. m. dwóch chłop 
ców 8 letnich kąpiących się w Sanie, Kordasiewicz

Chryniewiecki.
— N . f r .  Presse puściła mylną wiadomość o śmier 

ci księcia Maksymiliana Turu-Taiis w Karlsbadzie. 
Książę ten ma za żonę najstarszą siostrę Cesarzowej 
Jmci Austryackiej. W. Abendpost zaprzecza pogłosce 
o jego zgonie.

— Pieniądze jakie z wystawy w Paryżu się roz­
chodzą, obliczyć się zaprawdę nie dadzą. Za najem 
kocza poczwórnego podczas przeglądu wojska zapłaco­
no 650 franków; zwykle nie można nająć taniej po­
wozu na dobę, jak za 50 fr. W dzień przeglądu 
wojsk wszystkie powozy z Rouen i Orleanu przysła­
no koleją żelazną dla najmu. D. lOgo wystawa przy­
niosła 100,000 fr. wstępnego. Od Igo lipca abona­
ment będzie już nie 120, lecz 60 fr. kosztował, a 
wystawa trwać ma do końca października.

—  Dzień 14ty czerwca pochmurny i dżdżysty. 
Ciepło doszło do -f- 14°,O do +  9°,4. Wiatr za­
chodni przeszedł na południowy i wschodni. Barometr 
opadając wskazywał dnia 15go o 6ej godzinie rano 
325‘“,34; termometr zaś -+- 9°.8 R.

_  W niedzielę dnia 15go czerwca ŚSb. Trójcy, 
A*j W yu j .  ................ .............................. .

gospodarstwo, przemy*! i handel.
H r a k ó w  14 czerwca. Wczoraj było na granicy 

Królestwa Polskiego zaledwie 300 do 400 korcy żyta. 
Co do innych zbóż, nie dostawiono ich wcale ani 
też nie stawili się posiadacze z próbkami. Dla tego 
handel zbożowy ustal, a tylko żyto targowano, p ła­
cąc korzec po 30, 31 do 32 złp.

Na targu krakowskim dzisiaj ceny miały się ku spad­
kowi ; wszystkie gatunki ofiarowano znacznie niżej, 
a sprzedaży nie było , chyba w małych ilościach. 
Żyto płacono po złr. 8’50 do 8‘75, i to tylko w ziar­
nie pięknem, a pod koniec targu i te ceny zeszły 
o 20 do 25 centów niżej, i gdyby Bię znaleźli kupcy, 
możeby nawet jeszcze zdołali nieco odtargować. Psze­
nicę tylko na miejscową potrzebę kupowano w ga­
tunkach przedniejszych; ziarno średnie i poślednie 
bez pokupu. Żądano za nie po 11 do 11%  złr., a 
piękniejszego ziarna sprzedano nieco po złr. 11-80, 
12-25 do 12-40. Jęczmień ofiarowano obficie po złr. 
6, 6-25 do 6‘50, lecz kupujących nie by ło ; owies 
ofiarowano po złr. 3-60 do 3-75 za cetnar.

uchwalone zmiany, a zatem i uchwała co do nieod- 
trącania nadal 5u/n z wynagrodzeń za poniesione szko­
dy, które się dotąd na fundusz rezerwowy odtrącały, 
potrzebują zatwierdzenia władzy; że zatem nie zaraz, 
ale dopiero po otrzymaniu tego zatwierdzenia będą 
mogły wejść w życie. Poczem Vice Prezes ogłasza 
posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia Członków wza­
jem. ubezpieczeń od ognia w Krakowie za skończone.

Posiedzenie ogólnego zebrania Członków Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 

w  Krakowie.

Przyjechali do Krakowa od l4go do 15go czórwca.
HOTEL POLLER A: Ferdynand Schott ekonom 

z Jaworznia, Henryk Ochs kupiec, Joel Neumark ku­
piec z Warszawy, Idalia Natalia Monch, Bern Rin- 
gelheim kupiec z Tarnowa, Franciszek Reddi kupiec 
z Wiednia, Karoł Wolff z Jass, Mikołaj Millo właśc. 
dóbr z Jass, Samuel Patzau kupiec z Biały.

HOTEL SASKI: Jan hr. Tarnowski właśc. dóbr 
z Dzikowa, Marya Dingowa wł. dóbr ze Szwajcaryi, 
Konstanty Czerkies wł. dóbr z Mołdawii, Józef Pai- 
gert, Stanisław Radomski właściciele dóbr z Galicyi, 
Antoni Thaller c. k. urz. wojskowy z Gracu, Antoni 
Borkowski, Konstanty Waliński i Józef Pokusiński 
obywatele z Galicyi, Jan Weise kupiec z Wiednia, 
Adolf Raup kupiec ze Szląska.

HOTEL DREZDEŃSKI: Grzegórz Dobrowolski po­
rucznik gwardyi rosyjskiej z Besarabii, Piotr Dobro­
wolski, Andrzej Donicz właściciele dóbr z Besarabii, 
Emilia Andranowa obywatelka z P łocka, Franciszek 
Bobm ksiądz z P iekar, Julian Kochanowski z żoną 
z Galicyi, Gaudenty Teodorowicz z Kołomyi, Marceli 
Drohojowski wł. dóbr z Czorsztyna.

HOTEL POD ROŻĄ: Bronisław hr. Stadnicki wł. 
dóbr z Wielkiej wsi, Aniela Ujejska z Podola, Józef 
Zwierkowski z Kongresówki, Karol Hroboni z familią 
budowniczy z Kołomyi, Antoni Lotocki telegrafista, 
Jerzy Bach kupiec z Wiednia.

( D o k o ń c z e n i e . )
Następnie referent przedstawia dwa wnioski pana ku­

ratora. Pierwszy z nich żąda, aby do § 70 mówiącego
0 utworzeniu funduszu rezerwowego dodać ustęp na­
stępujący: „Fundusz rezerwowy winien być jako ca 
łość odrębna uważany i lokowany, a dokładna wia 
domość o nim powinna być w każdorocznem sprawo 
zdaniu publikowaną". Rada Nadzorcza przeciwną by­
ła pierwszej części tego wniosku, ale pod tym wzglę­
dem nastąpiło porozumienie z wnioskodawcą, który 
tę część wniosku swego cofnął; —co do drugiej czę­
ści Rada Nadzorcza zgadza się z żądaniem wniosko­
dawcy, a zatem wniosek ten zostaje załatwiony; tem 
samem załatwiony też zostaje wniosek podobny pana 
P e t r o w i c z a ,  który brzmi: „Dyrekcya zechce ogól 
nemu Zgromadzeniu szczegółowo wyjaśnić fruktyfika- 
cyą funduszu rezerwowego, mianowicie, ile i w jakich 
papierach publicznych tenże jest lokowany“. W dru 
gim wniosku swoim p. kurator żąda, aby w § 76, 
w ustępie, który brzmi: „Dyrekcya ma obowiązek lo­
kowania pieniędzy funduszu rezerwowego w sposób 
zupełne bezpieczeństwo zapewniający, przytem ile mo­
żności korzystny", po wyrazach „lokowania pieniędzy 
funduszu rezerwowego", dodać: „w ciągu roku wpły' 
wających". Wniosek ten po przeprowadzonej dyskusyi 
oddany pod głosowanie, upada. Delegaci Towarzystwa 
postawili trzy wnioski; a mianowicie Delegaci Rze 
szowscy i Sanoccy dwa: lszy  żeby małe ruchomości 
uwolnione były od ciągłości ubezpieczenia; 2gi aby 
zaliczki od ubezpieczenia były zniżone. Rada Nad­
zorcza uznała pierwszy wniosek za zbyteczny, gdyż
1 tak Dyrekcya nie odnawia ubezpieczeń drobnych 
ruchomości bez żądania stro n ; —  co do 2go wnio 
sku, to zniżenie zaliczek byłoby nader pożądanem, 
gdyby nie narażało na żądanie dopłaty, gdyby zali 
czki nie pokryły wydatków. Lepiej zawsze i korzy 
stniej zwrócić Członkom nadwyżkę od wydatków, niż 
ściągać z nich potem dopłatę, jakabysię okazała po 
trzebną. Delegaci Samborscy żądali: żeby likwidacya 
po gradobiciu była przyśpieszona. Co do tego § 21 
statutu ubezpieczeń od gradu szczegółowe daje wska­
zówki, których Dyrekcya winna się trzymać przy o 
znaczeniu terminu sprawdzenia i obliczenia szkody, 
Wskazówki te trzymają się zasady, od której odstą­
pić przy takich klęskach niepodobna, bo każą obie 
rać chwilę, kiedy szkoda jest najwidoczniejszą. Pan 
Marcelli Ł ę t o w s k i  nadesłał do Rady Nadzorczej 
trzy wnioski: 1) „Szanowne Zgromadzenie uchwali, 
aby w każdym powiecie było najmniej 2ch Delega­
tów."—Wniosek ten należy do atrybucyj Rady Nad­
zorczej, a ilość Delegatów regulować się musi wedle 
rozległości powiatu i miejscowych wymogów. 2) „Sza­
nowne Zgromadzenie uchwali, że ilość ajentów po 
miastach ma być nieograniczona." Treść tego wnio­
sku podlega atrybucyi już nie Rady Nadzorczej, ale 
samej Dyrekcyi, i dla tego nad tym wnioskiem nie 
może być tutaj dyskusyi. 3) „Szan. Zgrom, uchwali, że 
prowizya ajentów nie może być wyższą jak  5 % .“ Wnio­
sek ten wchodzi w zakres atrybucyi Rady Nadzorczej. 
Rada Nadzorcza pragnęłaby bardzo zniżyć prowizyą 
ajentów, ale ponieważ Towarzystwu zależy wiele na 
ajentach dobrych, a tych zniżenie prowizyi mogłoby 
odstręczyć, przeto z obawy, aby przez to zamiast o 
siągnięgia korzyści Towarzystwo na stratę raczej na­
rażone nie zostało, Rada Nadzorcza do wniosku tego, 
przynajmniej na teraz, przychylić się nie mogła. W re­
szcie referent p. C. Haller podaje do wiadomości Zgro­
madzenia, że Rada Nadzorcza zastanawia się nad wnio­
skami co do sposobu jej wybierania nie przez Ogól­
ne Zgromadzenie ale na Zgromadzeniach okręgowych. 
Wyznaczona do tego osobna komisya wnioski swoje 
i uwagi w tęj mierze przedstawić ma przyszłemu o- 
gólnemu Zgromadzeniu. Następnie p. Fr. Trzecieski 
przedstawia swój wniosek, przez Radę Nadzorczą po­
party, a mający na celu zmianę w §. 85, który sta­
nowiąc termin ogólnego Zgromadzenia na pierwszy 
poniedziałek miesiąca Czerwca, termin nadsyłania wnio­
sków pojedyńczych Członków do Rady Nadzorczej, 
naznacza przed końcem Kwietnia. Otóż termin ten za­
miast „przed końcem kwietnia," wniosek chce usta­
nowić „przed końcem Października." Po krótkiej dy- 
skussyi nad tym przedmiotem, która wyjaśniła dogod­
ności wynikające z takiego cofnięcia terminu nadsy­
łania wniosków, Zgromadzenie zmianę tę przyjmuje, 
i wniosek w uchwałę zamienia. W tem miejscu Vice- 
Prezes zwraca uwagę Zgromadzenia, że wszystkie te

Posiedzenie d zia łu  ubezpieczeń od gradu , które 
bezpośrednio po poprzedzającem nastąpiło, krótką ty l­
ko trwało chwilę. Gdy sprawozdanie Dyrekcyi, któ­
rego treść (odaliśmy w swojem miejscu, obejmowało 
także przedstawienie ruchu i czynności i tego działu, 
obecnie Czł. Rady Nadz. p. Edw. D zwonkowski po 
stanowił tylko w imieniu Rady dwa wnioski pod 
głosowanie Zgromadzenia: 1) O udzielenie absolutory- 
um Radzie i Dyrekcyi z zamkniętych rachunków te­
go działu za r. 1866/7 — i 2) Uchwalenie na ten 
rok zwrotu dla ubezpieczonych w dziale gradowym 
w ilości 12°/0 od zaliczki. Zgromadzenie oba te wnio­
ski przyjmuje i w uchwały zamienia.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P e s z t  14 czerwca. N a p h  zaprzecza z urzędo­
wego źródła doniesieniu, jakoby  D eak otrzym ał 
od N. Pana portret jego lub ja k ą  i nną pam iątkę.

P a r y ż  13 czerwca. Monitor wieczorny donosi, 
że Carewicz Rosyjski odjechał do Kopenhagi. Dzien- 
uik L a  Situation  (nowo-założony i broniący praw 
książąt detronizowanych w Niemczech. Red. Cz.) 
dowodzi, że jeżeli nie zbierze się kongres dla 
spraw  niemieckich, wojna stanie się nieuchronną.

P a r y ż  13 czerw ca wieczór. Król praski od­
jeżdża ztąd jutro rano o 10-ej przez Bruksellę do 
Berlina, gdzie stanie w sobotę o 5-ej wieczór. 
Królewicz pruski odjeżdża dziś wieczór o godż 
8 %  do Baden.

L o n d y n  14 czerw ca. Morning Post donosi, że 
królowa odbędzie w końcu tego m iesiąca w Hyde- 
parku wielki przegląd  w ojsk regularnych. Times 
mniema, że przegląd ten nastąpi 6go lub 7go lipca.

K o r f n  13 czerwca. Parow iec „A rkadion" przy­
był szczęśliwie do S yra  (uszedł on z pod K andyi 
do Cerigo, i tam blokow ały go statki tureckie, a 
posłowie zagraniczni w Atenach wysłali okręty 
z Pireju, aby zapobiedz starciu  się Greków z T ur­
kami, zwłaszcza, że popłynęła tam  jedna fregata 
grecka. Zdaje się przeto, że okręty  obce ułatwiły 
„A rkadionow i" ucieczkę do bezpiecznego portu 
greckiego w S yra . Red.)

W iedeń 14 czerwca.

a. Wczoraj obiegały na giełdzie pogłoski, że 
opór Chorwacyi przeciw  wcieleniu do W ęgier do­
prow adził rzeczy do ostateczności i wywołał na 
kilku miejscach otw arte powstanie. Bankierowie 
tutejsi otrzym ali podobno listy z takiem  doniesie­
niem z Zagrzebia ; w szelako zdaje się, że do tych 
obaw giełdowych dało głównie powód zam knięcie 
gimnazyum w Rjece (Fium e) w skutku powstałych 
w niem zamieszek. W szelako wieści te  w ystarczyły 
aby giełdę zaniepokoić i sprow adzić spadek kur 
sów, lubo z P aryża  doniesiono o lepszych noto­
waniach na giełdzie, a  nasi giełdziśei zwykli do­
tychczas zależeć od swoich paryskich  kolegów. 
Okoliczność więc ta  św iadczy, iż kapitaliści na 
praw dę lękają  się niepokojów w Chorwacyi, mnie­
m ając zapewne, że obca ręka  m ogłaby niemi 
kierować.

W szystkie oznaki przem aw iają za t e m , że 
w spraw ie obw arow ania W iednia Izba deputow a­
nych Rady państw a w ystąpi przeciw rządowi 
W prawdzie m inister wojny ośw iadczył, że N. Pan 
nakazał wznieść fortyfikacye W iednia, wszelako 
Izba mimo tego nie ustąpi, obaw iając się stracić 
na popularności, a  nadto m ając przykład z Wę 
gier, gdzie widzi, jak ie  rezultata osiągnięto przez 
w ytraw ne postępow anie tamecznej reprezentscyi

/D o ch o d z i nas wiadomość z niewątpliwego żró 
d ła , że ustaw y sejmowe o R a d z i e  s z k o l n e j  i 
(j j ę z y k u  w y k ł a d o w y m  w szkołach niższych 
j średn ich , tudzież o zwiększeniu liczby posłów 
i  miast na sejm, otrzym ały już sankcyę JCKMości; 
przez co potw ierdzoną po części zostaje w iado­
mość podana wczoraj przez korespondenta nasze­
go z Pesztu. Co się zaś tyczy zaprow adzenia ję ­
zyka polskiego w adm inistracyi i s ą d a c h , nie ma 
jaszcze pod tym względem ostatecznej decyzyi.

^R ów noczesny  pobyt monarchów pruskiego i ro­
syjskiego w Paryżu — pisze Nordd. allg. Ztg  
serdeczne, przyjacielskie stosunki między nimi a 
Cesarzem  Francuzów ; następnie rozmowy, które 
znaleźli sposobność mienia ze sobą ministrowie 
tych panujących o politycznem położeniu, nie są 
w ypadkam i tylko znaczenia historycznego w ogóle, 
lecz oraz w ypadkam i, które posłużyły do stanow ­
czego utrw alenia pewności porozumienia się rzą ­
dów między sobą i zyskania  nowych rękojmi dla 
trw ałości pokoju. Ze w zględu na wielkie znacze­
nie, jak ie  p rasa  europejska przypisuje zjazdowi 
monarchów w Paryżu, możemy z dumą  obwieścić 
utrw alenie pokoju europejskiego."

D ytyram b ten porów nany z artykułem  Monitora 
icieczornego, który przypisyw ał zamachowi B ere­
zowskiego moc ścieśnienia węzłów przyjaźni m ię­
dzy Rosyą a  F rancyą, je s t jak b y  zastrzeżeniem

dla Prus, że i one do tej przyjaźni m ają zupełne 
prawo, chociaż je  dziennik rządow y francuski po­
minął milczeniem.

Indep. belge utrzym uje w edług listów swoich 
paryskich, że nie należy m niem ać, aby się w P a­
ryżu porozumiano pod w zględem  pewnych spraw 
jolitycznych. Miłość, ja k ą  sobie zaprzysięgli tam 
monarchowie, jest czysto platoniczną, chociaż i ta 
ma sw oją wartość. Ministrowie rosy jsk i i pruski 
bardzo oględnie zachowywali się wobec głów nych 
kwestyj tak  wschodnićj jak  niemieckićj.

P iszą nam l ig o  z P aryża: „W czoraj o godz. l O ę j \  
irzyby ła  depntacya z W arszawy pod prezydencyą 
p. O strow skiego, dyrek tora niegdyś Komisyi rz ą ­
dowej spraw  wew nętrznych. Należą do niej hr. 
Maurycy i S tanisław  Potoccy, hr. Józef Zam oyski 
(nie Tom asz ani też hr. Józef Szembek, ja k  m yl­
nie donoszono z W arszaw y), hr. Zygmunt Wielo­
polski, hr. Karol K rasiński, p. Ludw ik Górski, pp. 
Bloch i Laski. Wczoraj Cesarz rosyjski był w Fon­
tainebleau o 8ej na obiedzie, a potem  na balu; z a ­
tem i depntacya nie była jeszcze przyjętą. O ile 
w iem , hr. Berg nastaw a!, aby było w yrażone w 
adresie, że kraj z em igracyą zrywa. Nie mogłem 
się atoli dow iedzieć, ja k  w osnowie adresu  je s t 
pow iedzianem : czy z p artyą  ruchu w em igracyi, 
czy w ogóle z em igracyą. Car był przyjm owany 
więcej niżby należało, a  to z powodu, że po prze­
glądzie w szystkie pułki zanosiły sztandary  swoje 
do pałacu Elizejskiego. Car nie w iedział istotnie, 
co z tem zrobić i grzecznie odsyłał je  do Tuille- 
ryów. Przecież rzeczą jest pew ną, że gdyby nie 
zamach, opinia publiczna byłaby się okazała w o 
góle więcej nieprzychylną aniżeli sym patyczną."

W  drugim  atoli liście z 12go b. m. czytam y: 
„W czoraj przed wyjazdem Car przyjm ował depu- 
tacyę polską przybyłą z W arszaw y. Przyjęcie m ia­
ło być bardzo uprzejm e. W ysłani Polacy wyjechali 
natychm iast z powrotem do W arszaw y."

W liście z Rzym u z dnia 10 b. m., k tóry  naB 
w tej chwili dochodzi, opisany je s t bardzo liczn y , 
zjazd bliskupów ze wszystkich stron św iata. S ła ­
bość O jca Sgo, o której dzienniki pisały, by ła  
tylko chw ilow ą; obaw iają się wszakże, aby  mu 
nie przeszkodziła odbyć procesyi Bożego Ciała. 
Uroczystość kanonizacyi, k tóra  się m iała odbyć 
7go lipca, odbędzie się razem  z 18go-w iekow ą. 
rocznicą w dzień S. Piotra, tj. 29go czerwca.

Nic pocie8zniejszego w tej ch w ili, ja k  program  
stronnictw a narodowego liberalnego w Prusiech , 
w łaśnie te raz  ogłoszony. Bo jeżeli z jednej strony 
ludzie, którzy stanęli pod chorągw ią narodowości, 
i św iadczają, że będą działać w celach zjednocze­
nia całych Niemiec pod jed n ą  w spólną konstytu- 
cyą; to z drugiej strony p a rty a  ta, co mieni się 
być zarazem libera lną , postaw iła teraz  dopiero— 
a zatem po uchwaleniu już konstytucyi zw iązko­
wej — program  z odpowiedzialnością m inistrów i 
reform ą konsty tucyi, tudzież reform ą Izby w yż­
szej.

W edług doniesienia berlińskiej Nordd. allg. Ztg  
z Kopenhagi, D ania nie myśli poręczać narodowo­
ści niemieckiej w północnych powiatach szlezwi- 
ckich, któreby do niej na m ocy art. 5  trak ta tu  
prażskiego wrócić m iały, uw ażając ustaw y duń­
skie za dostatecznie zabezpieczające obce narodo­
wości. ^

U trzym ują, że doniesienie o zdradzie jenera ła  
Lopeza na Cesarzu M aksym ilianie odnosiło się do 
tej okoliczności, że jenera ł ten m alował Cesarzo­
wi zupełnie inny stan  rzeczy aniżeli był istotnie, 
i tym sposobem odwiódł go od w yjazdu do Euro­
py, aby go mógł oddać w ręce Juareza . W. Abend­
post zamieszcza listy z Mexyku nie dochdzące n a ­
wet zdobycia Q ueretaro i wzięcia Cesarza. R apor­
tów konsularnych dotychczas niema. O bw iniają 
zresztą m arszałka Bazaine o rozm aite czyny nie­
p raw n e , a mianowicie, że chciał sam oddać Ce­
sarza w ręce republikanów , że sprzedaw ał im broń 
i am unicyę. Zapew ne zarzuty te okażą się płon­
ne, św iadczą jednak , ja k  się zapatryw ali na całą 
tę w ypraw ę je j przeciwnicy.

W łaściwem tu będzie przytoczyć, co zaszło 
z powodu Mexyku w Ciele praw odaw czem  fran- 
cuskiem. Kiedy P icard dom agał się przedłożenia 
oryginalnych depesz o Mexyku, p rzerw ał mu pre­
zes Schneider słowami: „Nie idźmy teraz  do Me- 
xyku....“ Na co P icard odparł: „Panie prezesie, 
szkoda, że nie powiedziałeś tego przed pięciu 
la ty".

. W edług podanych już przez nas doniesień bió- 
ra berlińskiego, sąd wojenny, przed którym  miał 
staw ać Cesarz Maksymilian, miał się zebrać 29go 
maja; dziennik La Situation  tw ierdzi, że dopiero 
29go czerwca.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“
=ae=a= “V

P e t e r s b u r g  14 czerwca. Sewernaja Poczta  
mówiąc o spraw ie polskiej, powiada: Pomimo z a ­
machu na życie swoje, Car nic takiego nie do­
znaje, coby go mogło powodować do n iespraw ie­
dliwości i okrucieństw a względem Polski.

P a r y ż  14 czerwca. Z apew nia ją , że Cesarz 
Napoleon po odjeżdzie Sułtana zwiedzi Berlin. 
Królowa A ngielska oczekiw aną je s t w Paryżu 
incognito w przyszłym  tygodniu.

N o w y  J o r k  14 czerw ca. Cesarz M aksym ilian 
przesłuchiwany jest przez tajny trybunał wojenny.

P a r y ż  14 czerwca wieczór. Renta 70-40.

R E D A K T O R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W T D A W O i 

M i a n t v e r y  J f I n * - ło t v » k i .

K urt papierów i  pieniędzy.

(A ra b ó w  16 czerw- 
Sreb. poi. st. za lOOzł-

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble roś. za 100 rur. 
Talary prs.zalOO tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dakat ważny.. 
Napoleon d ’o r *. 
Pólimperyały roayjii. 
Listy galio. nowe z k.

— - -  stare „
Oblig. indem. „ 
ak.k.g. bezk.idyw .
,  L .£Z ; ^ łił wPł-

. « l , d e ń  14 czer.(t) 
5} Metaliki. • • • •
5| Pożyczka naród.
Akcye banku Wied 

.1 kred.
Losy 6} z r. 1860.
Srebro ....................

Dukat pojedynczy

żądają plącą

113 111
131 117
73j 71-

400 390
171 166
186 181
83 80
133.; 13lj
5 93 5 77

10 05 9 86
10 30 9 95
79 50 76 50
82 75 81 75
71 — 69 —

241 236
184 179

złr. oent.
60 50
70 40

735
185
88 80

123 —

(25 10
5 03

«W l««wń 14 czer.

i l  Metaliki na w. a.
-  Pożyczka naród.
-  Metaliki na m. k.
-  Obi. ind. niż. Ans

— czeskie
-  — węgiers.
-  — chor .i b.

_  — fmkow.
_  — siedmgr
Pożyczka głod. gal. 
Listy zastawne:

6} Bankunar.losow.
Galicyjskie. . . 

6j { Węgiersk. los. 
i i  Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Loay pot. z r. i839
-  — — 1864
-  -  -  I860

— — 1864
-  Como-Rento.
-  Kredytowe
- togi. par. na D.

— Ks. Esterhazy
-  Księcia Salin.

— Palfy

tądfiją płacą

56 10 56 :__

70 80 70 60
6o 75 60 60
87 50 87 __

90 — 89 50
73 — 71 50
76 75 76 25
70 - 69 25
68 — 67 25
67 50 67 -  i.

100 - 99 —

90 75 90 60
__ 77 25*-OD 50 87 —

105 — 104 i- '

146 — 145 50
80 50 80 —

93 25 93 75
77 50 77 30
17 75 17 25

129 138 50
39 50 89 —
— 90 —

31 50 30 50
26 50 24 50

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevioh •
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, anatr. •

akładu kredytowego 
eglugi par. na Dunaj t  

Kolei półn, Ferdynan
— rządowój tr .- a .
— zachodnićj o. El
— Pardubiokićj .
— połndniowój •
— Galicyjskiej . . 

Ozerniow. z wpł.BOf
Kursa zagraniczne:

(t Aladfout!
Amster. 100 zlh.v g3 
Augsg. 100 zł. nr l a?4 
Berlin 100 tal. . ( § 4 
Frankf. n.M. 100’ o 3 
Bamb.100mark.jg2l 
Londyn 10 fun.I § 3 
Paryż 100 frank.JjS 3

MdM placu

26 50 25 50
33 50 22 50
26 50 26 —
18 - 17 —
23 - 21 —
13 50 12 _
12 50 12 ~

737 736
185 30 185 —
482 - 480 ■

233 80 233 60
141 75 141 35
136 50 126 25
201 75 201 35
340 25 239 76
180 50 180 _

104 75 104 50
104 75 104 50

— . 'iiA:
105 _ 104 70
93 _ 92 50

135 40 125 10
49 80 49 76

Waluty.

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę 
~  — oorąozk.

Złoto al marto . . 
Napoleondory . . . 
duwereny
Fryderyki...............
Luidory (.niemieckie) 
ouwereny angielskie 
(mperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . .
■r- kupony . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas.

f tw ó w  13 czerwca
Dukat.................. • *
Półimperyał rosyjski 
Rubel srehr. rosyjsk. 
Talar pruski . • ■ 
Listy gal, b. kup. w. a  

  _  m. k.
Ubligi indom, b kup 
kke. kol. gal. b. kup. 

.  lwów. eter.

i&adja płaca
; . : 

17 35 17 25

5 93 5 92
5 93 5 92
5 91 5 90
9 99J 9 98 j

— 17 -
10 50 10 40
10 25 10 15
13 55 12 45
10 28 10 23

123 50 123 —
123 50 123 -
1 85 1 84
1 85 1 84;

5 93 5 86
10 27 10 10
1 96 1 89
1 86 1 84

77 33 76 83
81 22 80 65
69 75 69 8
242 33 239 83
188 — 180 -

tWaurea. 13 czerwca 
Półimperyały rubii 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5’ Pożyczka loteryjna

Ząoają ptau.

71 17

63 17

68 — 
114 —

6 15

70 83 
1 90 

59 83 
14;

113 33

ft»*4f. 13 czerwca
Banknoty hub try ao.. 811 81;
e olskie bilety bank.. 83y, 82 ‘i

„ Liflty zastaw, 53;
'oznań. List. zast. 4*/. _

-  ’ -  *17. — --

14 czerwca
.lenta 3% . 70 50

Iw a 4 y w  14 czerw.
AóJMOio . .W . 94!

Pociągi osobowe na kolejach ielumych 
od lOgo Czerwca r. b.Odchodzą:

z Krakowa do W iednia , Wrocławia »•!« rano; 3.30 po 
polndniu - do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowe 10.6°  rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 ran'-, 

z Wiednia do Krakowa ł.l® rano; 8.30 wieczór ' 
z Oranicy do Szczakowy o godzinie U.*7 przed połu* 

dniem; 2.6 P» południu, 
z Szczakowy do Krakowa ». 61 p0 południa; 
ze Lwowa ao K ra k o w a  5.10 rano; 6.30 wieczór; 
i  P rze m y ś la  do Krakowa 9 rano. 
z W ie lic zk i  do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południa.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór —z IFro* 

cl-awia o godzinie 9.46 rami =  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 5.21 wieczór; 
ze Lwowa *.&i popołudniu; 6.11 rano— z Wie­
liczki 6.16 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieosór.



4 CZAS z Niedzieli 16 Czerwca 1867.

Księgarnia i W ydaw nictw o  
Dziel katolickich, naukowych i rolniczych
W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego

w  K r a k o w i e
zawiadamia, że przy zbliżających się p a p i  
» a c h  s z k o l n y c h ,  dostarczać może szko­
łom niżazym i ludowym, oraz wszelkim Za 
kładom naukowym prywatnym następujących 
książek w oprawie ozdobnej, z napisem zło­
conym: „Nagroda pilności.4* (któ­
rych również we wszystkich znaczniejszych 
Księgarniach w kraju i  za granicą dostać 

można.)
„Historya Polska", Ułożona przez pytania 

i odpowiedzi, z rycinami, cena 90 cent. —  
Ks. F . Gondka, „Pielgrzymka do Ziemi św.,“ 
złr. 1 ct. 80. — „Księga uatury" 60 ct. —  
„Przygody Zosi,“powieść 1 złr.—  Ks. Szmur- 
ło „Bajki i Przypowiastki" 50 centów. — 
Hoffmanowej Tańskiej „Jiowe rozrywki dla 
dzieci" złr. 2 —  „Trzy powieści obyczajowo- 
■oralne,“ złr. 1. —  Ks. K. Antoniewicza 
„Czytania świąteczne dla ludu“ złr 1 .— „Li­
sty w dnchn loiym u złr. 1 — „Poezye" te­
goż, złr. 1 ct. 80 — „Rozmowy niedzielne 
siostry Anny," złr. 1 ct. 6 0 —  „Zabawy świą­
teczne dla lada," ct. 45 — W. Wielogłow­
skiego „Żywot Ń. P. la ry l,"  ct. 9 0 —  Tegoż, 
„Komonica, czyli tajemnice życia wiejskie­
go," złr. 1 ct. 80 — „Podróż po szerokim 
świecie," 50 c t  —  Tegoż, „Żywot św. Izydo 
ra ,“ 60 c. —  „Podróż Borunia do Rzymu i 
Paryża, 50 ct. — Tegoż, „Pielgrzymka do 
Ziemi św." 50 ct. — W. Darowskiego „Ka­
techizm rolniczy dla młodzieży wiejskiej/ 50 c. 
D. Mieczkowskiego, „Żywot bł. Jozafata Kon­
cewicza," 60 c t.— Ks. Tyburcego, „•powia­
dania pielgrzyma o Ziemi św." 1 złr. 10 ct.— 
J. Miłkowskiego, „Prawidła obyczajności ku 
zachowaniu w świecie stosunków", 50 ct.— 
Ks. kard. Wiesemana, „Pabiola," powieść z cza­
sów prześladowania pierwszych chrześcian, 1 
złr. 80 et.—  „Chrystus Pan mówiący do serca 
młodzieńca/ 60 ct. — „Żywot św. Zity siu 
zębnicy/ 50 ct. ' i

Oprócz tychże, następujące książki do na 
bcżeństwa; „Ołtarzyk Polski" z rycinami, w o 
prawie po 40 ct., 75 ct. i 1 złr. — „Pokarm 
duchowny" z rycinami, 40 ct., 75 ct. i 1 złr 
— „Bóg nadzieja n a s ia /  w oprawie od 2 do 6 
złr. —  „O naśladowania Jezusa Chrystusa," 
wydanie ozdobne, od 2 do 4 złr. — „Po 
ezet Świętych Patronów Polskich" w stalory 
tach, w oprawie ozdobnej 3 złr. — „Droga 
do zbawienia, czyli modlitwa dla wszystkich, 
cena egzempl. 1 cent. —  100 Obrazków Pa 
tronów polskich, drugostronnie z żywotami 
modlitwami, 1 złr. 25 ct. —  Tychże kolo 
rowanych, 2 złr. — W końcu: Koronki pa- 
ryzkie i Medaliki z Patronami polskimi, od 
ceny 5 ct. do 20 cent.

m P *  Nowy Katalog dzieł francuskich, znaj 
dujących się w Księgami Katolickiej, wy 
szedł z druku i przesyła takowy na żądanie 
b e z p ł a t n i e .

m r  Temi dniami wyszła nowa broszura 
polityczna z druku i oddano t e j ż e  K s i ę ­
g a r n i  na Skład główny, pod tytułem : „Po 
gląd na sprawy obecne," skreślił Edmund Po 
morzaniu, cena egzemplarza 50 ct.

BOT N a k ł a d e m  tejże księgarni, opuści 
w tych dniach prasę:

„Jeogralia Powszechna." Z nowym podziałem 
administracyjnym Galicyi z dodatkiem Kos­
mografii, — dla użytku młodzieży, napisał 
Wojciech Michna.

N A K Ł A D
znakomitych dzieł polskich,

zaw ierający utwory najsławniejszych ąu 
torów krajowych, również najw ybo niejsze 
przekłady z literatur cudzoziem skich, jest 
do nabycia pod najkorzystniejsze  

mi warunkami.
Młodzi przedsiębiorcy, zam ierzający za 

łożyć nakładow ą lub sortym entow ą Księ 
garnię, znajdą w tym  nakładzie ja k  naj 
lepszą sposobność do ustalenia się w za 
wodzie księgarskim .

W łaściciel, z powodu innych przedsię 
biorstw, nakład  ten w partyach  lub też 
w całości odstąpić gotów. (966-3)

Kwalifikujące się osoby, będące w sta 
nie złożyć 1.500 talarów z góry, pod wa 
runkiem  gwarancyi co do reszty, raczą 
się zgłosić do Ekspedyoyi pisma niniej 
szego pod cyfrą A. B. C. rjif: Berlin

Obwieszczenie.

D o  d r u k u  o d d a n o ;
„Jak kachać Jezusa." Nauka wywiedziona 

se słów św. Pawła przez świętego Alfonsa 
de Liguori. —  Tłumaczenie X. Prokopa, ka­
pucyna. (979-3-3)

„Yhla Perpetua" czyli Zastęp Bohaterów 
chrześciańskich. — Obraz z czasów prześlą 
dowania III wieku.

„Przegląd Polski,“
pismo miesięczne,

objętości przynajm niej 10 arkuszy  druku 
poświęcone polityce, lite ra tu rze  i h istoryi 
które przez rok swego istnienia zasłużyło 
sobie na uznanie św iatłych Czytelników, 
zaprasza Szacow ną Publiczność do prenu­
m eraty na rok bieżący, rozpoczynający się 
z dniem 1 Lipca 1867. A bono- 
wać m ożna w Krakow ie W biórze Redak- 
cyi p rzy ulicy G ołębiej pod L. 172 i 
w księgarniach W W. Czecha i Friedleina, 
we Lwowie w księgarni W. Wilda, w Po­
znaniu u Wgo Merzbacha, Paryżu  w księ 
garni du Luxembourg, rue Tournon 16.

( ^ " C e n a  p renum eraty  w kraju  wraz 
z przesyłką pocztow ą: rocz 12 z łr .— p ó ł­
rocznie 6 złr. —  kw artalnie 3 złr.

W  PruBiech: rocznie 8 ta la ró w — pół­
rocznie 4 talarów 1 —  kw artalnie 2 talary.

W e Francyi, Szw ajcaryi i W łoszech: 
rocznie 40 franków — półrocznie 20  fran ­
ków —  kw artalnie 10 franków.

(9o8-3-«)T

Od dnia Igo Lipca rb. wychodzić zacznie 
w Poznaniu poszytami, co półtora miesiąca:

PRZEGLĄD WIELKOPOLSKI
h is to r y c z n y  I l i t e r a c k i .

W ydaw nictw o tygodniowe lub miesięcz­
ne, z powodów od redakcyi niezależnych, 
nie było m ożliw e, lecz objętość pism a 
w ciągu roku przez to nie straci. W szys 
cy, którzy tylko się odznaczyli w piśm ien­
nictw ie naszetn, w przedm iotach przez re- 
dakcyę obranych, zostali do współpraco- 
w n ic ts f t,„ w p ro sz e n i, a wielu z nich  już 
swój udział przyrzekło . —  Prenum erata 
kw artalna w m iejscu wynosi 9 złt. polsk.

M agistrat m iasta Tarnow a podaje do 
wiadomości, że JO . książę W ładysław  San 
guszko pięciu uczniom, do szkół publicz 
nych uczęszczającym , roczne pieniężne 
zasiłki, i t o : jeden  na 60, drugi na 80 
trzeci na 100, czw arty na 120, a  piąty 
na 140 złr. w. a, z w łasnych zasobów, za 
pośrednictwem  tutejszej Rady miejskiej 
przez lat 20 udzielać postanowił.

O  zasiłk i te, przeznaczone dla synów 
m ieszkańców lub po m ieszkańcach mia 
sta Tarnow a i lo nietylko tych,) którzy 
prawo obyw atelstw a m iejskiego mają, ale 
i tych, którzy od la t dziesięciu w mieście 
Tarnow ie lub jego przedm ieściach stale 
zam ieszka li, mogą się ubiegać uczniowie 
którzy ukończyw szy szkoły ludowe, u 
częszczać będą do szkół gim nazyalnych 
realnych, handlowych, rolniczych, leśnych 
i Ogrodniczych, dalej słuchacze uniwersy 
teccy W ydzia łu  prawniczego, medyczne 
go i filozoficznego i uczniowie Akademij 
technicznych, ja k  niemniej kształcący się 
w zawodzie sztuk p ięknych , ja k  m alar­
stwie, rzeźbiarstw ie itp.

W arunk i do otrzym ania tych zasił 
ków, są :

a) wyznanie religii chrześciańskiej;
b} urodzenie w Galicyi lub innych czę 

ściach dawnej P o lsk i;
c) dobre obyczaje;
d) dobre postępki w naukach i
e) ubóstwo.
P rzeznaczone i przyznane zasiłki będą

w dwóch równych półrocznych ratach z gó­
ry  zawsze, najm niej w czternaście dni po 
ukończonym p o p r z e d n i m  półrocznym  
kursie szkolnym , przez kasę gruntow ą 
w Gum niskach wypłacane.

Pierw sze zaś wypłacenie tych zasiłków 
nastąpi z rozpoczęciem nowego roku szkol­
nego w dniu 1 W rześnia 1867; współu 
biegający się m ają przeto, oprócz potrze­
bnych wywodów do swych podań, za 
Świadczenie z ostatniego kursu roku 1867 
przyłącz) ć , i te podania Zwierzchności 
gminnej m iasta Tarnow a najdalej do 15go 
Sierpnia 1867 przedłożyć. (998-1-3) 

Tarnów  dnia 3 Czerwca 1867 r.

Uwiadomienie.
Zegarek dam ski z łańcuszkiem , agrafką i 
brożką, K u lczy k i, Pierścionki złote i ró 
żne przedm ioty będą w dniu 21 b. m., 
to jest w Piątek o 9ej rano w domu pod 
L. 284 przy  ulicy Sławkowskiej przez L i- 
cytacyę sprzedane.

G dy  co dzi( ń w Zakładzie tym  odbywa 
się sprzedaż ruchomości z wolnej ręki — 
zaś we W tork i drogą licytacyi — dla te ­
go osoby chcące co sprzedać lub kupić 
zapraszam .

J ^ ^ Z b i e r a n i a  i udzialan ia  wiadomo­
ści o będących do sprzedaży lub dzier 
żaw y dobrach, o opróżnionych posadach, 
i w yrabiania W iz paszportow ych, także 
Z ak ład  ten podejm uje się.

(9-3) S t .  S i e r m o n t o t v s k i .

oszukuje się do nabycia l i c i "  
m i e n i c y ,  w jednej z głó­

wniejszych ulic miasta położonej.— Ma- 
ący chęć sprzedaży, zechcą warunki swe 
jrzes/ać pod Nr. 286, piętro pierwsze, u- 
ica Sławkowska. ( 1000-1-3)

n f l R R A  w r<̂ neJ rozległości są do 
U u U n n  sprzedania w Galicyi i Ok. 
Krakowskim, oraz małe Folwarki, a przy- 
tem są Dzierżawy duże i małe.

Bliższa wiadomość w Biórze komiso- 
ym Wgo Derpowskiego w domuw

własnym, Nr. 16 przy ulicy Krupniczej.
(955-1-3)

Do P A R 1 Z A
o d c h o d z i  P o c i ą g  t o w a r z y s k i  w  d n i u  
8 0  C z e r w c a  r . b .  r a n o  z W i e d n i a .  C e -  
n y  J a z d y  s ą  n a s t ę p u j ą c e  i J a z d a  M g ą  
k l a s ą  t a m  i  n a p o  w r ó t ,  1 1  d n i  w  P a ­
r y ż u  w r a z  z  p o m i e s z k a n i e m  i  s t o ł e m  
i  b i l e t e m  d o  z w i e d z a n i a  m i e j s c  u w a  

ą i  R o d n y c h ,  z ł r .  1 4 0  w .  a .
Ja z d a  I I  klasą zwyż pomienionym , je  

dnak bez stołu 110 złr. — Jazda  II. k la­
są, bdet w ażny na jeden  miesiąc, bez ża 
dnego zobowiązania ze strony przedsię­
biorcy, z łr. 70. —  Ja ż d a  III. klasę,' 11 
dni pobytu w P aryżu , stó ł i mieszkanie, 
również z biletem  do zw iedzania m iejsc 
uwagi godnych złr. 85. —  Ja z d a  III kla­
są, bilet w ażny na jeden  miesiąc, bez ża 
dnych zobowiązań, złr. 48. —  Również u- 
rządziłem  kombinacye dla am atoiów , iż 
niekoniecznie z pociągipm towarzyskim , 
!ecz każdego dnia mogą przedsięw ziąść 
podróż do Paryża. —  Objaśnień udzielają 
i zamówienia przyjm ują jedynie pp . JekielPrenum erow ać m ożna w urzędach pocz-   _ __

towych i w księgarni Kamieńsku go i Sp. 1 i Krzyżanowski we L w o w i e ,  p rzy  rogu 
w Poznaniu, która przesył, ć będzie swym j ulicy Szerokiej. (1043-1-2)
drenum eratorom  to pismo łranko.

(912-*) Redaktor odpowiedzialny:
Em il M erski.

W iedeń 10 Czerwca.
J ó z e f  W e u m a y e r ,

przedsiębiorca jazd towarzyskich.

Z zaręczeniem prawdziwości!
Przyjęty przez eesarekie, królewskie 1 książęce 

dwory!
Zaszczycony przez przywileje, patenta i medale.

©r Ł.

SPIRYTUS KORONNY,

CHA
>URAnSCHE

(Quintessence d’Eau de Co­
logne).

O ryg. flaszeczka złr. l -25. 
Najdoskonalszego gatun­

ku — nietylko jako  nieoszacowane pacpnidło 
i woda do mycia, ale tak ie  jako  znakomity 
środek lekarski ożywiający i wzmacniający 

siły żywotne

v Mydło ziołowe,
do upiększenia i poprawienia płci, 
wypróbowany środek na wszelkie 
n ie c z y s to ś c i  skórne, używane 
z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju, —  w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 42 kr.

Dra Bering-uiera

Roślinny środek
do farbowania włosów,

' (kom pletoy w puzderku z szczot­
kami i miseczkami 5 złr. w. a .) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieskodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako  tćż i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

(ptr®?. (jj)r#

Roślinna Pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jes t wy­
próbowanym środkiem do utrzymania roz- 
działu. — W oryginaln. paczkach po 60 c 1—

©ro ©EKOMBDSKia

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, pp 1 złr., 

składający Bię z najodpowiedniejszych skła­
dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie­
nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w celu ustrzeżenia się od tak  przykrych 

liszajów i łuszczenia się skóry.

® r ® S a a a c n  (dl©

Pasta do zębów,
w Vi i %  paczkach; P° 70 

i 35 cent 
Najtańszy i najwygodniejszy i naj 
pewniejszy środek do utrzymania 
i czyszczenia zębów i dziąseł aW 
przyczynia się równocześnie do na 
dania dobroczynnćj świeżości ustom i 

niebieniu.

Balsamiczne Mydło oliwne,
jako  środek do codziennego umywania łago­
dnie działający, może być poleconym ja k  naj- 
usilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najde- 

likatniejszćj.
_  Paczka oryginalna 35 centów.

z< śO r£ K r.  p ru s . F iz y k a  obw od .

Cukierki ziołowe
są dla swych obfitych części 
składowych z najszczególniej 

szych i najodpowiedniejszych soków zioło­
wych i roślinnych uznane, jako  w y p r ó b o ­
w a n y  środek domowy na ka ta ra ln ą  Chryp­

kę, drapan ie  w  szy i, zaflegm ienie itp. 
Oryginnalne pudełeczka po 70 i 35 cent. w. a.

te )3*® ( f l a i r t i i o i r o p )  U

Olejek z kory Chiny,
z wywaru najlepszćj kory Chiny i 
olejków woniejących na zakonseiwo- 
wanie i upiększenie włosów, (w  opie­
czętowanych i w szkle ostęplowa- 

nych flaszeczkach po 85 c.)

D ra H artunga

POMADA ZIOŁOWA
na wznowienie i wzmocnieni 
porostu włosów, (w opieczęto­
wanych i w szkle ostęplowa- 

nych słoikach po 85 cent.)

^ " W sz y stk ie  wyż przytoezons przedmioty, 
stwierdzone sweml chwalebnemt własno­

ściami, sprzedają 
pod zaręczeniem  tożsamości

wyłącznie tylko następujące firmy
w KRAKOWIE jedynie p. Józ. J ia r t l ,

następnie:
w Białej p. Leopold Schwanzer,— w'Borszozo- 
wie p. A. Niemczewski i Sp. — w Brodach p 
Ewa Kornfeld i p. Franciszek Gomolidski ap 

Brzeżanaoh p. B. Fadenhecht, — w Bu 
czaciu p. St. Kercel, — w Bochni p. Pawei 
Niedzielski,—w Czernloweaoh pp. Ig. Schnirch 
i Józef Różański,— w Drohobyczy p. J . Rosen­
heim, — w Gorlicach p. W alery Rogawski api 
w Gródka p. Tomaszewski apt. — w Grybowie 
p. Alojzy Muszyński,—jw Jarosławiu p. Rohm 
aptek. — w Jassach p. Michał Neumann, — 
w Kentaoh p. G. Streya, — w Kołomyi p. Joel 
Adlerstein, — w Kopyozyńeaoh p. X. Wierz­
chowski apt. — w Krośnie p. Ant. Krzyszto- 
forski —we Lwowie pp. J .  F. Kleina’ wdowa 
et Gebhardt, p. Zygmunt Rucker apt.,;p. F ry ­
deryk Schubuth, p. A. Berliner aptek.jfprzed- 
tem Laneri i p. P iotr Mikolasch,— w Lisku p. 
Robert Barański, — w Manasterzyskaoh p. J . 
Lipach lit z — w Hikulińcach p. Stanisław Mje- 
diicki apt. — w Myślenicach p. F. Sendler — 
w liowym-Targu pan Karol Laur, — w Nowym 
Bąozu p. Ignacy Garan, — w Przemyślu p. E d­
ward Machalski, — w Przeworsku pan Feliks 
Switalski apt. w Radowcaeh p. Karol Teich- 
mann, — w Hawie Ruskiej p. Jan  Distl apt. — 
w Rzeszowie p. Ignacy Scheiter i Sp.— w 8a- 
dogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan 
Zarewicz, — Samborze pan Antoni Kromer, — 
w Sędziszowie p. Jan  Kownacki, — W Stryju 
p. J . Germann apt. — w Skalacie p. T. Dziem­
bowski — w Sokalu p. A. W. G ro t,— w Bta- 
nisławowio p. Ferdynand Stecher ape. (dawn. 
Tom anek', — w Sereole pan J . Dempniak, — 

Tarnowie p. J . Jahn i p. Henr. K ov,i_  Tarno­
polu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz, — 
— w Wadowloaoh p. F. Foltin, — w Zaleszczy­
kach p. Jó ze f Kodrębski, — w Złoczowie p. 
Andrzćj. Gottwald, — w Żółkwi p. Resie Bar- 
bag, ——., w żurawnle p. W ładysław ffostepski. 

(801-1-18)

H a n d e l  K o r z e n i  i  W i n

MIKOŁAJA JAWORNICKIEGO
w Rynku Głównym pod L. 39, w domu W g0 Kirchmayera

w K R A K O W I E  
o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

HERBATY prawdziwej karawanowej
k  k a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplumbowanych po, */4 % i 1-funtowych po cenach 
2, 3, 4, 5, 6 i 10 złr. w. a., a naw agę wiedeńską po złr. 2, 2‘50, 4 i 6 złr. 

Za dobroć i prawdziwość Herbaty Handel zaręcza. (970-3 g)

„ H  O L I S T I  K , “
czasopismo rolniczo-przemysłowo-handlowe, organ urzędo\vy ck. Towarzystwa 

gospodarskiego Galicyjskiego, pod redakcyą 
A n t o n i e g o  G o s t k o w s k i e g o ,

członka Komitetu ck. Towarzystwa Gosp. Galicyjskiego, 
rozpocznie wychodzić we Lwowie z dniem 1 Lipca r. b. w objętości półtora arku­
sza w ósemce, w okładce, dwa razy na miesiąc, to jest dnia Igo i 15go, przyjmu­

jąc  za zadanie, jak  to P r o g r a m  rozesłany bliżej objaśnił,:
1. Dawać dokładne wyobrażenie o obecnym stanie rolnictwa i przemysłu z nim 

połączonego, niemniej kierunku, jaki ono przybrać powinno, a to umieszczając 
w tynii przedmiocie naukowe rozprawy lub korespondencye.

2. Umieszczać będzie poglądy handlowe, mogące dokładnie zapoznawać rolników 
z jego dichem, a tem  samem starać się zabezpieczyć ich od strat przez roz­
puszczanie fałszyw ych wieści tak często powstających.

.3 Na mocy hkładu zawartego z Komitetem Tow. Gosp. Gal. zamieszczać wszel­
kie ogłoszenia, również sprawozdania z ogólnych zebrań jak  i czynności Komitetu.

Przedpłata wynosi: w Galicyi, W. Ks. Krakowskiem całorocznie 5 złr,, pólro- 
cznie 2 złr. 5# ct. w W. Ks. Poznańskiem i Prusach całorocznie 4 talary, półrocznie 2 tał. 

Członkowie Towarzystwa Gosp. Gal. otrzymają „Rolnika" bezpłatnie. 
Ogłoszenia rolniczo-przemysłowo handlowe przyjmują się za opłatą 5 cent. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 30 
cent. za każdorazowe umieszczenie.

Ogłoszenia zaś tyczące się yrydawanych dzieł, uskuteczniają się bez żadnej o- 
płaty, skoro złożony zostanie jeden ich egzemplarz w redakcyi.

Dzieła te zostaną z końcem roku, to jest przed lym  Lipca 1868 r. pomię­
dzy Członków Tow. Gos. Gal. ja ko  też i całorocznych prenumeratorów rozlosowane.

Korespondencye mog^ być nadesłane pod adresem redakcyi do głównej Eks- 
pedycyi „Rolnika“ w biórze Towarzystwa Gosp. Gal.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje )pe Lwowie główna Ekspedycya „Rolnika" 
w biórze Tow. Gosp. Gal., jako też w Ajencyi A. J. Piątkowskiego we Lwowie, 
pod L. 31 miasto, Plac Katedralny, gdzie i Ekspedycya miejscowa—  a w Krakowie 
księgarnia Władysłewa Jaworskiego — zaś tylko ogłoszenia Haasensteiń et Vogler 
w Wiedniu, Hamburgu, Berlinie, Lipsku, Frankfurcie nad Menem i  Bazelu.

W końcu nadmienia Bię, że próbki nasion, zasługujących na rozpowszechnienie, 
rozsyłane b ęd ą  przy „Rolniku."  (98l-3)TI

•no i*!

KOMITET ZAŁOŻYCIELI
ck. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
Gdy subskrypcya na Akcye z dniem dzisiejszym zamkniętą została, przeto 

wzywa się uprzejmie Subsjtrybeptów, żeby

do dnia S3 Czerwca r. In
uzupełnili pierwszą wpłatę 40°|0 czyli 

po 80 złr. w. a. za każdą Akcyę.
Pierwsza ta wpłata wniesioną być mołe bądź bezpośrednio d o  K a s y

B i ó r a  n a s z e g o  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  p o d  L .  3 9 ,  bądź do
rąk osób prywatnych, Urzędów i Zakładów, u których Subskrypcya dokonaną była 

W ihiarę zaś wniesionych wpłat, Akcye interymalne wraz z kuponami prze 
syłąpe lub yyydawane będą. ( 930.4)

Lwów dnia 3 Czerwca 1867 r.

Z  d n i e m  3 0  M a j a  r .  I».
zostało

Zdrojowisko SZCZAWNICA
otwartem dla Publiczności.

(8I6-5-) M tyrekcyą Z ak ładu  kąpielow ego.

Prom esy losow  kredytowych
których ciągnienie dnia 1 Lipca 1867 nastąpi, po 4 złr. ze stęplem

sprzedaje
(992-2-) i w Krakowie «7. J f l f t r f l .

Kantor w Rynku głównym pod L. 14

Z a l e c e n i e .
przez J u styn a  IAebiga.

Napoje musująco-chłodzącc
wyrobu w łasnego, 

sprzedaje po cenach następujących;

| W oda Sodow a i Selcerska butelka 6 ct. 
dto dto 100 but. 5 złr.
dto Syfon kw artow y 12 ct.
dto „ pół-kw arL 6 „

Lim oniada m usująca, butelka . . 12 n 
[Puncz m usujący dto . . . 15
Woda musująca z ż e l a z e m  

przez Tow arzystw o lekarskie p ró ­
bowana i za zupełnie dobrą uzna­
na (każda flaszka zaw iera 2  grana 
w ęglanu żelaza w zupełnem  ro z­
puszczeniu), b u te lk a ............................ 6

Zastaw za butelkę 4  ct., za Syfon 1 z łr

| (sti-5-6) A.. S i e d l e c k i ,
Aptekarz pod „Białym Orłem" w Krakowie.

[Propinacya w Zabierzowie
jest od i  go Lipca r. b. do wydzierża­
wienia. —  Bliższa w iadom ość w klaszto­
rze Zwierzynieckim. (8*8- 3)

| Przeciw piersiowym słabościom 
i hemoroidom.

Przez wiele osób od lat kilku używane i sku­
tecznością wsławione

Cukierki z Mchu
li hemoroidalne proszki
są do nabycia w aptekach: M. Heggenbergera 

|w  Krakowie, 1 P. Mikolasza we Lwowe.
________ (509-11-12)_____________

I Wodne sz fe ło y ;- /:
dla kup u jąceg o , w jaki sposób można 
go rozpuścić, i z opisaniem  używania ta- 

I kowego poleca (987-2-4)
Gustaw Xoellner, 

w  S z e  m n i e  w S a k  s o n i i .

Dla Fotografów.
Najtańszy i najlepszy skład dla prowincyi 

u
I Al. & Szymona fsiis iv Wiedniu.

Stadt Kolnerhofgasse Nr. 3.
I Największy skład w M onarchii przedm io­
towych szkieł, Voigllandera, Jam ina, D ar- 
lota, Kranza itd. K am er i Statiw; zupełnie 
chemiczno czystych Chemikalij; własnego 
w yrobu m aszyn do satynowania, wszelkich 
przyrządów  żelaznych i metalowych, na­
rzędzi drewnianych, szklannych i rogowych 
papierów album inowych wybornój dosko- 

' nałości.
‘N a uwagę szczególniej zasługują:

objektywne i powiększające Apa- 
ra ta  Derogiego,

obok  szczególnej m ocy i doskonałości, 
nadzw yczaj tan ie  ceny, 

S z y m o n a  K a s  Negatywne Collodium jo ­
dowane; francuzki i pruski im perial Pa­

pier albuminowy;
Litografie na kartony, —  najdelikatniejsze 
wykonanie po najtańszych cenach.

Najnowsze cenniki franco bezpłatne. 
__________________ (885-3-6) __________

Na podarki Bierzmowania!
Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGABK0V
W. Wierzą,

K e g a r m la t r z a  w  W i e d n i a ,  I t e f a a i .  
p la t s  «,♦» nastręcza wielki dobór wszslkiego 
gatunku zegarków, dobrze zregulowauych z jed. 

norocznem z a r ę c z e n i e m  podług cennika. 
( J e ń e w i h l e  Z e g a r k i  k l e w o n k a w e

44 „

M .
,16 - 
W »

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 13 zł. 
dto lepsze i . . . w . . 1. . . .  13 „ 
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą..............................
dto lepsze . . . .  .......................
dto cylindrowe na 8 kamieniach .
dto z podwójną kopertą . • • •
dto lepsze, także pozłacane. . .
dto kotwicowe (Ankry) na 16 ka­

mieniach  ..........................18
dto lepsze na 15 kamieniach . . 19
dto z podwójną kopertą . . . .  22
dto lepsze z mocną kopertą . . .  35
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem.  ..............................33
dto lepsze od . • • ■..........................26
dto dla panów wojskowych, Sa-

vonette, . . . . . . . . . .  26
dto Remontoirs lepszego gatunku 30
dto Remontoirs, Savonette . . . .  36i uto nemonroiro. ohyuuoiło • . , .

Rozbierałem chemicznie Mleko sporządzane przez „Anglo-Swiss Condensed1 cylindrowe, złoto N 3, na 8 ka-

ze złotą k a p s l ą ......................... 40
damskie na 4 i 8 kamieniach 30

Milk Company** w Cham (wSzwajcaryi). Z niczego się inszego nie składa, jak zmle 
ka krowiego i najlepszego cukru, a posiada' wszystkie własności zupełnie czystego 
osłodzoqego mleka. Polecam go więc jak najlepiej za najzupełniej zdrowe a szcze­
gólniej odpowiednie dla szpitali i dzieci. Nie wątpię, że wyborne jego własności u- 
stalą mu odbyt w wielkich miastach, gdzie co dzień jest trudniej mieć czyste mleko 
do domowego użytku. — (Patrz moje obszerne sprawozdanie w tym przedmiocie 
w Kwietniu 1867 r.)

dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dło
dto

dto

ze złotą kapBlą lepsze . 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach.......................................... 45 „
damskie, Savonette na 8 kamień. 45 „ 
ze złotą kapslą emaliowane. 60 „ 
kotwicowe (Ankry) na 13 ka­
mieniach  .....................43 „
lepsąe ze złptą kppslą . . .  60 „ 
z podwójną kopertą . . . .  5$ 
ze złotą kapslą od złr. 65, 70,
80, 90, 100, do . . .  . . . iaO „
kotwicowe damskie..................... *8 „

dto z podwójną kopertą «5 a 
dto ze szkiełkiem kry- 

ształowem . . • . 66 „ 
dto Remontoirs z mocną 

kopertą od 110, 130,
160 do . . . . . .  180 -

7'/. złr.

Zgęszczone Mleko szwajcarskie (Wyciąg mleczny),! które się kilka lat świe­
żo utrzymuje, niezbędne jest dla okrętów, hoteli, cukierni, piekarń i kawiarń. Zam­
knięte hermetycznie, w puszkach blaszanych, w skrzynkach, w których się po 4 tu-< 
ziny puszek znajduje, są u podpisanego do nabycia za opłaconem nadesłaniem 55 
franków lub 14 3/4 talarów pruskich, lub 26 złotych połijdn.-niemieckiej monety za 
skrzynkę, (w gotówce lub w wekslach, mogących być dyskontowanymi). Przy od­
biorze większych ilości, odpowiednia zniżka. Odsprzedaż najodpowiedniejszą byłaby blłdziki p0 z ł r > ze *egarem 
u panów aptekarzy. Wyżej wymienione „obszerne sprawozdanie" pana barona Lie- 
biga, jest bezpłatnie na żądanie do przesłania. Listy_wszejkie opłacone.

J u l .  J f .  W a l t h e r  w  Z i i r i c ł i  (Szw ajcarya), 
j edyny Ajent dla Njepiiep.

 Szwajcarskie pismo „B und“ podaje przez francuskiego k o re s p o n d e n t^
z paryskiej Wystawy, następującą wzmiankę:; „Od dawną napróżno dociekane zadanie 
„zachowania mleka jest rozwiązane. Pewne angielsko-szwajcarskie Towarzystwo wy

łm
l

b.

i

® » J łr ię k i« y  I M * 4
Zegarów wahadfowych własnego wyrobu,

* i lw a lc tu le m  « » rę c » e n l© m , 11
co 8 dni do n a k ręca ła . • • • • złt. 16, 20, 22, 

dto bijące godzi*?! i P<» godz. złr. 30, 32 36 
dto dto kwadranse złr. 48, 60. 65 

co miesiąc do nakręcania z łr .,  . . . 28, 30, 32, 
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1-60

stawiło okaz, który wszystkie warunki w tak zupełnej mierze zachowuje, że mu I
om„na wniosek Liebiga najkompetentniejszej powagi, wielki złoty medal przyznąnvm deBłft,liei11 naleiytoścł lub pobraniem pocztą jav, 

^będzie.“ P 8 °________________ (986) ^  Pnri“ l ł  £ 5 $ *
Czcionkami Drukarni „CZASU** W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


